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POM w Słupsku odpowiada 
na apel Radymna i Złotowa

Dołowych. W czasie trwania 
akcii żniwnei regularnie odby 
wać sie beda wieczorowe na­
rady brygadzistów '-traktoro­
wych i Dołowych oraz człon­
ków zarzadu spółdzielni pro­
dukcyjnych. Prace żniwno- 
omłotowe zakończy sie we 
wszystkich należących do re­
jonu POM spółdzielniach na 5 
dni Drzed terminem. Dla zabez 
pieczenia wysokich Dlonów w 
przyszłym roku podorywki roz 
pocznie sie w terminie nie dóź 
nieiszvm. niż trzy dni do 
sprzęcie zbóż. Na 20 proc, are­
ału skoszonych zbóż zasieie 
sie poplony — do dnia 1. 9. br. 
zasieie sie rzepak ozimy i iecz 
mień.

3. Celem zmobilizowania ca­
łej załogi POM do wydajnej 
oracv w czasie żniw Wydział 
Polityczny POM wydawać bę­
dzie co 5 dni gazetke ..Błyska­
wice",

Załoga POM w Słupsku wzy 
wa do współzawodnictwa w 
realizacji Czynu Lipcowego za 
łoge POM w Miastku

ST. STACZEK

wego — Pisza w swoiei uchwa 
le POM-owcv z Słupska. — 
Całv naród polski dzień ten 
bedzie obchodził uroczyście 

.pod znakiem wzmożohei wal­
ki o wykonanie wielkiego Pla­
nu 6-letniego. W chwili, gdy 
imperialiści amerykańscy usi­
łują rozpętać nowa wojnę, ca­
ły naród polski podejmuje zo­
bowiązania wzmożonej pokoio 
wei pracy. Załoga POM w 
Słuosku podeimuiat apel ro­
botników ..Ursusa", załogi hu­
ty im. F. Dzierżyńskiego i gór­
ników z kopalni „Siemianowi­
ce" zobowiązuje sie:

1. Mechanicy rejonowi i mCn 
terzy dopomogą wyremonto­
wać maszyny i sprzęt spółdziel 
ni produkcyjnych do dnia 10 
liDca.* W warsztatach przeszko 
li sie 36 robotników na przy- 
czepowych i 18 na podawaczy 
do obsługi młocarń oraz zorga 
nizuie sie czołówkę technicz­
na.

2. Agronomowie POM współ 
nie z zarzadami spółdzielni 
produkcyjnych opracuia plany 
pracy brygad traktorowych i

WARSZAWA PAP. W drugim dniu Krajowego Zjazdu 
Korespondentów Chłopskich w Warszawie w dalszym cią­
gu toczyła się dyskusja nad referatem wicemarszałka tow. 
Romana Zambrowskiego oraz nad referatem redaktora na 
czelnego „Chłopskiej Drogi” — Mieczysława Róg-Swiostka.

rzy, którzy tę broń zastoso­
wali, ukarać tak, jak ludz­
kość ukarała w Norymberdze 
ich hitlerowskich poprzedni­
ków.

Zatrzymani na Dalekim 
Wschodzie amerykańscy zbrod 
niarze próbują podpalić świat 
również i w Europie. W tym 
celu próbują narodowi nie­
mieckiemu jeszcze raz narzu­
cić hitlerowskie jarzmo przy 
pomocy wypuszczonych z wię 
zień zbrodniarzy: Guderiana, 
który wydał rozkaz zburzenia 
Warszawy, Speidla i innych 
katów.

Szczerząc zęby przeciw pier 
wszemu w świccie państwu ro 
bolników i chłopów, przeciw 
Związkowi Radzieckiemu, ame 
rykańsko - hitlerowscy sprzy­
mierzeńcy szczują na NRD, 
szczują na naszą granicę Od­
ry i Nysy, starają się obez-

— Zbliża sie historyczna da­
ta 22 lipca, data wydania 
przez PKWN Manifestu Lipco

wladnić Francję. Zdrajca Pi- 
nay, który współpracował z 
hitlerowcami, ośmiela się u- 
więzić bohaterskiego patriotę 
Jaqueś Duclos, przywódcę 
pierwszej partii Francji — 
partii narodu francuskiego.

W imieniu pracujących chlo 
pów polskich wyrażamy na­
szą solidarność z walką ludu 
francuskiego o uwolnienie 
Jacques Duclos, o wolność 
Francji i pokój.

Wraz z całym narodem pol­
skim, wyrażamy naszą solidar 
ność i poparcie dla walki 
NRD i ludu niemieckiego po 
obu stronach Elby, prowadzo­
nej pod przewodem SED i pre 
zydenta Wilhelma Piecka o 
zjednoczone — na zasadach u- 
stalonych w Poczdamie, o de­
mokratyczne i pokojowe Niem 
cy, uznające granicę Odry I 
Nysy za rzeczywistą granicę 
pokoju i polsko - niemieckiej 
przyjaźni.
(Dokończenie na str. 2-giej)

go” odczytał następnie tekst 
listu do Prezydenta RP towa 
rzysza Bolesława Bieruta, jed 
nomyślnie przyjęty przez wszy 
stkich zebranych. (Tekst listu 
podamy w jednym z najbliż­
szych numerów „Gołsu”.)

Następnie korespondentka 
„Chłopskiej Drogi” Aniela Pa 
wiata z gromady Lisiewice, 
pow. łowickiego, odczytała 
zgłoszoną do prezydium Zjaz­
du rezolucję.

Sztab obrońców pokoju 
obraduje

Dziś w Berlinie rozpoczynają sie obrady nadzwyczajnej 
sesji Światowej Rady Pokoju. Tematem obrad jest 
omówienie najważniejszych zagadnień, skupiających 

na sobie uwagę opinii światowej, przede wszystkim zagad­
nienia pokojowego rozwiązania problemu niemieckiego oraz 
problemu wojny w Korei.

W ostatnich tygodniach wypadki w Niemczech zachod­
nich potoczyły sie w przyśpieszonym tempie, co jest wyni­
kiem rosnącej agresywności i awanturnictwa polityki Sta­
nów Zjednoczonych. Niemcom zachodnim amerykańscy pod­
palacze świata wyznaczają role zupełnie specjalną. Opierając 
się na niedobitkach niemieckiego imperializmu, Waszyngton 
przekształca Niemcy zachodnie w bazę agresji. Warunkiem 
kontynuowania tej polityki jest utrwalenie rozbicia Niemiec. 
I temu właśnie celowi służy wojenny „układ ogólny", podpi­
sany przed paroma tygodniami pomiędzy przedstawicielami 
mocarstw zachodnich a szefem zachodnio-niemieckich mili- 
tarystów i rewizjonistów, Adenauerem. Dywizjom niemiec­
kim. dowodzonym przez hitlerowskich generałów, szkolo­
nym przez hitlerowska kadrę oficerska i podoficerską, ame­
rykański imperializm przeznacza rolę oddziału szturmowego 
agresji. Temu celowi służy podpisany również przed paroma 
tygodniami traktat w sprawie tzw. armii europejskiej, w któ­
rej czołowa role, tak liczebnie jak i pod względem zagwaran­
towanych wpływów (36 proc, miejsc w sztabie armii europej­
skiej). odegrać maja dywizje wskrzeszonego Wehrmachtu 
hitlerowskiego.

Berlińska sesja Światowej Rady Pokoju stawia sobie za 
zadanie wypracowanie jak najskuteczniejszych metod walki 
o pokojowe rozwiązanie problemu niemieckiego, a więc o po­
kojowe zjednoczenie Niemiec, o utworzenie takiego jednoli­
tego państwa niemieckiego, które na wzór Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej stałoby sie czynnikiem pokoju w 
Euronie.

Obradom Światowej Rady Pokoju towarzyszy dziś przy­
bierająca z każdym dniem na sile walka narodów przeciw­
ko remllitaryzae.ii Niemiec zachodnich. We wspólnym fron­
cie łączą sie miliony Niemców, którzy pragna pokojowej 
przyszłości dla zjednoczonej ojczyzny, miliony Francuzów, 
którzy zdają sobie sprawę, że hitlerowski Wehrmacht nad 
Renem — to śmiertelne zagrożenie Francji, miliony Wło­
chów Belgów, Holendrów, którzy poznali koszmar wojny 
i okupacji, którzy wiedzą, jaką groźbę stanowi dla nich spisek 
amerykańskich imperialistów i zachodnio-niemieckich odwe­
towców. Walce o pokojowe, zjednoczone Niemcy przewodzi 
Związek Radziecki, przeciwko któremu przede wszystkim 
wymier»<'"v jest spisek podpalaczy świata, W walce o poko­
jowe. zjednoczone Niemcy nie szczędzą swych wysiłków na­
rody krajów demokracji ludowej, naród polski, na którego 
ziemie, na którego wolność i niepodległość amerykańsko-hi- 
tlerowscy sojusznicy szczerzą swe grabieżcze kły.

(Dokończenie na str. 2)

Na zdjęciu: Prezydium Krajowego Zjazdu Kores­
pondentów Chłopskich. Obradom przewodniczy premier 
Józef Cyrankiewicz. Przemawia wice marszałek Sejmu 
Roman Zambrowski.

Krajowy Zjazd
Korespondentów Chłopskich

Wszystkie nasze siły oddamy walce 
o pokój, o realizację Planu 6-letniego, 

o socjalistyczną wieś polską

W dyskusji zabrało głos 45 
korespondentów.

Dyskusję podsumował pre­
mier tow. Józef Cyrankiewicz 
dając jednocześnie szereg wy­
tycznych dla przyszłej pracy 
korespondentów chłopskich. 
(Przemówienie premiera po­
damy w jednym z najbliż­
szych numerów „Głosu").

Józef Zieliński, robotnik roi 
ny z PGR Krześlów w pow. 
łaskim, woj. łódzkiego, kore­
spondent „Robotnika Rolne-

Swiatowa Rada Pokoju 
rozpoczyna dziś obrady 

w Berlinie
BERLIN (PAP). W związku z rozpoczynającą się dnia 

1 lipca nadzwyczajną sesją Światowej Rady Pokoju, w dniu 
30 czerwca odbyło się posiedzenie Biura Światowej Rady Po 
koju.

W posiedzeniu wzięli m. In. 
udział: pizewodnlczący Biura 
Światowej Rady Pokoju prof. 
Fryderyk Joliot-Curie, wice­
przewodniczący — Piętro Nen 
ni (Włochy), Gabriel d‘Ar- 
bouss'er (Afryka), Aleksander 
Fadlejew (ZSRR), prof. Leo­
pold Infeld (Polska), prof. Kuo 
Mo-żo (Chiny), członkowie

Biura — Branca Fialho (BraJ 
zylla). Ilja Erenburg (ZSRR), 
Yves Farge (Francja), Jan Mu- 
karowsky (Czechosłowacja),! 
Jessie Street (Australia). prof, 
dr Friedrich (Niemcy), Isabcl- 
le Birmę (Belgia). Mikołaj Tl- 
chonow (ZSRR), prof. Hromad 
ka (Czechosłowacja) oraz dr 
Salfuddin Klczlew (Indie).

Powitalne orędzie
Niemieckiego Komitetu Obrońców Pokoju

do Światowej Rady Pokoju
BERLIN PAP. Niemiecki 

Komitet Obrońców Pokoju wy 
stosował do członków Świato­
wej Rady Pokoju, przybyłych 
do Berlina na nadzwyczajną 
sesję Rady, orędzie powitalne. 
W orędziu tym komitet dzięku 
je Radzie za ponowny wybór 
Berlina na miejsce obrad i za 
pewnia, że w fakcie tym wi­
dzi dowód solidarności Swiato 
wej Rady Pokoju z walką o 
pokój narodu niemieckiego.

Zdajemy sobie sprawę z do 
niosłości i niebezpieczeństwa 
ostatnich wydarzeń międzyna­
rodowych, pod znakiem któ­
rych zbieracie sie w naszych 
murach — głosi orędzie. — Ro 
zumiemy, że Niemcy stały się 
punktem, na który świat spo­

gląda z jednej strony jako na 
źródło niebezpieczeństwa woj­
ny, powstającego wskutek od­
radzania się w Niemczech za­
chodnich agresywnego impe­
rializmu. z drugiej zaś strony 
jako na źródło nadziei, wypły­
wającej ze wzrostu w narodzie 
niemieckim woli walki o po­
kój. *

Orędzie stwierdza w zakoń­
czeniu, że wkładem niemiec­
kich obrońców pokoju w dzie­
ło utrwalenia pokoju na świc­
cie jest walka przeciwko mili- 
tarystycznemu „układowi o- 
gólnemu". nieustanne domaga 
nie się pokojowego rozwiąza­
nia problemu niemieckiego i 
zjednoczenia Niemiec.

Delegacja PKOP 
wyjechała do Berlina na sesję 

Światowej Rady Pokoju
WARSZAWA PAP. Delega­

cja Dolska na IV sesję Świato­
wej Rady Pokoju wyjechała 
do Berlina. W skład delegacji 
wchodzą: Drof. Jan Dembow­
ski — członek Światowej Ra­
dy Pokoju 1 przewodniczący 
Dolskiego Komitetu Obrońców 
Pokoju, re<j. Ostap Dłuski - czło 
nek ŚRP, prof. Leopold JnfeJjd 
—wiceprzewodniczący ŚRP, wi 
ceDrzewodniczacy PKOP — 
członkowie ŚRP: Wiktor Kło- 
siewicz — przewodniczący 
CRZZ. Leon Kruczkowski. Je­
rzy Putrament — wiceorzewod 
niczacy PKOP. dr Zofia Wa- 
silkowska — wiceprzewodni­
czącą ZG Ligi Kobiet, — człon 
kowie PKOP: Drof. Ludwik 
Hirszfeld. Drof. Stefan Pień­
kowski. Jarosław Iwaszkie­
wicz. ksiądz Zygmunt Paster­
nak i Józef Ozga-Michalski — 
przewodniczący ZSCh.

Wyieżdżaiaca do Berlina de 
legacie serdecznie żegnali na 
Dworcu Głównvm w Warsza­

wie przedstawiciele Warszaw­
skiej Rady Zw. Za w., delega­
cie stołecznych zakładów pra 
cv oraz liczni mieszkańcy sto­
licy. W imieniu ludu pracują­
cego Warszawy przemawiał 
przewodniczący WRZZ — S. 
Ogrodowczvk. Prosił on dele­
gatów. bv przekazali sesji 
Światowej Radv Pokotu żvcze 
nia owocnych obrad i głębo­
kich uczuć solidarności narodu 
Dolskiego ze wszystkimi naro­
dami walczącymi o pokoi na 
świecie.

Przemówienie S. Ogrodow- 
czvka Drzvimowane bvło o- 
krzvkami na cześć Chorążego 
obozu pokoju — Józefa Stali­
na oraz wszystkich narodów 
miłujących pokoi.

W imieniu delegacji PKOP 
członek ŚRP — Jerzy Putra­
ment zapewnił ludność War­
szawy. że wypełni ona zadania 
jakie Drzed nia Dostawił na­
ród.

ZSRR na drodze do komunizmu

Potężna elektrownia wodna 
zbudowana została na rzece Irtysz

MOSKWA (PAP). Na rzece 
Irtysz kolo Ust" - Kamleniogor 
ska zbudowana została nowa, 
potężna elektrownia wodna. 
Elektrownia ta powstała na 
piątej pod względem wielkości 
rzece północnej Azji, ciągną­
cej się na długości 4.500 km.

Przy elektrowni, wzniesiono 
potężną zaporę wodną 1 zbudo-i 
wano śluzę przepustową dla 
statków. Budowa elektrowni 
na Irtyszu prowadzona była 
nawet podczas największych 
mrozów syberyjskich, docho­
dzących do 40 i więcej stop­
ni C. Już wkrótce wody Irty­
sza wprowadzą w ruch turbiny 
1 liczne zakłady przemysłowe 
otrzymają tani prąd elektrycz­
ny.

Baza energetyczna radzlec 
kiej gospodarki narodowej roz 
wija się w szybkim tempie. Co 
raz szersze zastosowanie znaj­
duje hydroenergetyka. ZSRR 
zajmuje pierwsze miejsce na 
świecie pod wzg'ędem zaso­
bów wodnych, które przekra­
czają czterokrotnie zasoby 
wodne Stanów Zjednoczonych 
I siedmiokrotnie Kanady Na 
najbardziej szczegółowych ma 
pach ZSRR znajduje się prze­
szło 100 tys. rzek. Półtora ty­
siąca rzek radzieckich może 
dawać rocznie przeszło 1.700 
miliardów KWh energii elek­
trycznej. W Związku Radziec­
kim coraz szerzej wykorzystu­

je się potencjalne możliwości 
rzek. W latech 5-latkt powojen 
nej zbudowano Już kilka potęż 
nych elektrowni wodnych, a 
kilka dalszych elektrowni,’ w 
tej liczbie największe na świe 
cle elektrownie wodr.e — Kuj- 
byszewska 1 Stallngradzka 
znajdują się w budowle.

Delegaqa lekarzy polskich 
zwiedza szpitale i instytuty 

medyczne w ZSRR

MOSKWA PAP Od dwóch 
miesięcy bawi w Związku Ra­
dzieckim delegacja polskich 
lekarzy, która przybyła na za 
proszenie ministerstwa zdro­
wia ZSRR 1 Akademii Nauk 
ZSRR.

Lekarze polscy zaznajamia­
ją się z organizacją ochrony 
zdrowia mas pracujących w 
Związku Radzieckim i z dzia 
łalnością instytutów naukowo- 
badawczych. Goście polscy in­
teresują się speclalnie pracą 
Instytutów terapii, neurologii, 
neurochirurgii i wirusologii 
Członkowie delegacji polskiej 
zwiedzili szpitale moskiew­
skie 1 kliniki działające przy 
Instytutach medycznych.

W dniu 28 czerwca grupa 
lekarzy polskich udała się do 
Leningradu, gdzie zabawi 
przez trzy dnla

„My, korespondenci chłop­
scy z całej Polski, zebrani na 
Ogólnokrajowym Zjeżdzie w 
naszej bohaterskiej stolicy — 
w Warszawie, w imieniu ca­
łej polskiej wsi pracującej śle 
my braterskie pozdrowienia 
ludowi koreańskiemu, który 
od dwóch lat zmaga się ze 
zbójeckim najazdem amery­
kańskich imperialistów.

Przyłączamy swój głos do 
głosu milionów ludzi na ca­
łym świecie, aby niezwłocz­
nie położyć kres wojnie bak-

Rezolucja Zjazdu
teriologicznej, wprowadzić 
bezwarunkowy zakaz broni 
masowej zagłady, a zbrodnia-

°- Przemówienie 
członka

Biura Politycznego 
KC PZPR 

wicemarszałka Sejmu
R. Zambrowskiego 

wygłoszone na 
Krajowym Zjeżdzie 

Korespondentów 
Chłopskich 

w dn. 29. VI. 1952 r. 
w Warszawie

(Patrz str, 3, 4 i 5)



Dni Morza
w Koszalinie
W dniu 29 bm. odbyły się w 

ramach „Dni Morza” na jezio 
rze Jamno w Mielnie regaty 
kajakowe i żaglowe, w których 
udział wzięło kilkunastu naj­
lepszych zawodników koszaliń­
skich.

W wyścigu jedynek na dy­
stansie 1000 m. zwyciężył A. 
Buszyński z Koszalina w cza­
sie 4,50,6 sek.

W konkurencji łodzi żaglo­
wych — „bączków” na dysta.n 
sie 500 m. zwyciężył Cz. Praj 
ner w stosunkowo słabym cza­
sie 3,39,4 sek.

Z inicjatywy Wojewódzkiego 
Zarządu Ligi Morskiej, przez 
cały dzień odbywały się pro­
pagandowe przejażdżki po je­
ziorze, z których chętnie korzy 
stała licznie zebrana młodzież 
szkolna i wczasowicze.

W godzinach popołudniowych 
odbył się „pierwszy krok moto 
cyklowy”. Trasa raidu dłu­
gości 94 km prowadziła z Ko­
szalina przez Mostowo, Cepli- 
no i Nacław do Mielna. Udział 
w zawodach wzięło 15 motocy 
klistów. Raid ukończyło 14-tu.

W kategorii do 125 ccm. zło­
te medale zdobyli: Okumiowicz 
„Spójnia”, Osipowicz „Gwar­
dia”, Muszyński „PZM” i Ro­
dziewicz „Gwardia” pokonując 
trasę bez punktów karnych.

Do 250 ccm: 1) Tuczyński 
— „Gw.”, 2) Kanieczko — 
„Sp.", 3) Felczykowski.

Do 350 ccm.: 1) Borowski — 
„Gw.” (srebrny medal), 2) Ko 
bylacz „Sp.” (brązowy medal), 
3) Pawłowicz.

Rezolucja Zjazdu 
Korespondentów Chłopskich
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nok — korespondentka „Woli 
Ludu”, „Zielonego Sztandaru” 
i „Gromady“.Edward Suchora 
z gminy Potok w Dow. Kraś­
nik — korespondent „Chłop­
skiej Drogi”, Jan Horoszczuk. 
5-hektarowv gospodarz z gro­
mady Wyryki w pow. Włoda­
wa — korespondent „Groma­
dy” oraz Władysław Patoka, 
listonosz z gromady Grabów 
Pomorski, pow. Kołobrzeg — 
korespondent „Gromady”.

Brązowe Krzyże Zasługi o-

Jadac z 370-osobowa wy­
cieczka do spółdzielni produk­
cyjnych w woj. poznańskim, 
nie wszyscy chłopi z ziemi kra 
kowskiei przekonani byli o 
wyższości gospodarki spółdziel 
czei nad indywidualna.

Dużo wątpliwości miał m. 
in. Władysław Kamiński. 4- 
hektarowy gospodarz z groma 
dv Szlachtowa. pow. Nowv 
Targ.

Jak biedne było to mniema­
nie przekonał sie Kamiński 
zwiedzając spóMzielnie pro­
dukcyjną w Bytyniu, pow. 
szamotulski. Wraz z grupa 
chłopów z pow. nowotarskie­
go i żywieckiego, obejrzał on 
najpierw inwentarz, będący 
własnością spółdzielców. W du 
żei oborze obok 60 krów spół­
dzielczych stało 40 krów, be-

Koncern „I. G. Farbenindu- 
strie” produkował w czasie 
wojny 84 proc, wszystkich ma 
teriałów wybuchowych zuży­
wanych przez armie hitlerow­
ska oraz 70 proc, prochu strzel 
niczego.

Majątek Trzcinno (pow. 
Miastko) przejęty został przez 
PGR dopiero na wiosnę 1951 r. 
Wykorzystując suchy klimat i 
sprzyjające warunki hodowli 
założono tu hodowlę owiec. 
Owczarnię przejął ob. F. Fu- 
szing, który od najmłodszych 
lat zajmował się hodowlą 
owiec, a od ojca przejął wiele 
cennych doświadczeń, które 
praktycznie wykorzystywał po­
przednio w PGR Klaryszewo, a

Chłopi polscy zwiedzają 
okręgi rolnicze ZSRR 
MOSKWA PAP. Przebywa 

Jąca w Związku Radzieckim, 
trzecia w tym roku, delegacja 
chłopów polskich po kilku­
dniowym zwiedzaniu Moskwy 
podzieliła się na trzy grupy, 
które udały się do różnych o- 
kręgów rolniczych ZSRR.

Jedna z grup wyjechała do 
obwodu połtawsklego, druga 
do woroneżesklego, a trzecia 
na Kubań. Chłopi polscy zaz­
najomią się z osiągnięciami 
kołchozów, sowchozów 1 ośrod 
ków maszynowo-traktorowych. 
z mechanizacją prac w rolnict­
wie radzieckim oraz z tyciem 

, kołchoźników.

U8A NIE POPRĄ WNIOSKU 
W SPRAWIE ZWOŁANIA 

8ESII ZGROMADZENIA ONZ 
DLA ROZPATRZENIA 

ZAGADNIENIA 
TUNISKIEGO

NOWY JORK PAP. Sekre­
tariat ONZ podał do wiado­
mości, iż otrzymał od rządu 
Stanów Zjednoczonych depe- 
»zę, stwierdzającą, że rząd ten 
nie popiera wniosku przedsta­
wicieli trzynastu krajów azja­
tyckich i afrykańskich, doma­
gających się zwołania nadawy 
czajnej sesji Zgromadzenia 
Ogólnego ONZ dla rozważenia 
problemu tumskiego.

SYSTEMATYCZNY SPADEK 
PRODUKCJI PRZEMYSŁU 

AMERYKAŃSKIEGO
NOWY JORK PAP. W Sta- 

nąęh Zjednoczonych systema­
tycznie spada produkcja prze­
mysłowa. Ostatnie dane ogło­
szone przez władze amerykań 
skie wykazują, że gdy wskaź­
nik produkcji przemysłowej 
wynosił w listopadzie ubiegłe­
go roku 224, to w maju bie­
żącego roku wskaźnik ten 
spadł do 214.

na samą myśl, że przyszłość 
ONZ oraz losy pokoju lub woj 
ny mogą być rozstrzygane bez 
odpowiednich konsultacji i m” 
gą zależeć od decyzji dowód­
ców wojskowych, którzy — co 
Jest całkowicie zrozumiałe -ę 
myślą więcej o zagadnieniach, 
mających znaczenie wojskowe, 
niż o mających bardziej do­
niosłe znaczenie zagadnieniach 
międzynarodowych.

Z punktu widzenia rządu 
hinduskiego — oświadczył w 
zakończeniu premier Nehru — 
należy rozważyć przede wszy­
stkim sprawę utrzymania pow­
szechnego pokoju, a jeśli cho­
dzi o Koreę, to sprawę po­
myślnego zakończenia toczą­
cych się tam obecnie rokowań, 
dotyczących przerwania ognia 
i zawarcia rozejmu.

obecnie w Trzcinnie. Dzięki 
właśnie wykorzystywaniu tych 
doświadczeń, dzięki jego praco­
witości, staranności oraz zami 
łowaniu do hodowli owiec, ow­
czarnia w Trzcinnie może wy­
kazać się poważnymi osiągnię­
ciami.

Roczny plan hodowli ja­
gniąt wykonany został w 129 
proc. Do chwili obecnej na za­
planowaną ilość 562,7 kg weł­
ny uzyskano już po pierwszej 
strzyży 514 kg wełny. Cwce są 
w dobrej kondycji i nie choru­
ją. W tym roku zanotowano nie 
spełna 5 proc, padnięć.

W dniu 29 czerwca Fuszing 
przeanalizował wspólnie z ak­
tywem wykonanie planów ow­
czarni i stwierdził, że do koń­
ca bież, roku może znacznie 
przekroczyć plan produkcji 
wełny. Dlatego też dla uczcze­
nia święta Odrodzenia zobowią 
zał się uzyskać w tym roku od 
250 owiec średnio po 3,20 kg 
wełny, zamiast przewidzia­
nych w planie 2,22 kg. Ogółem 
w 1952 r. Fuszing zobowiązał 
się zamiast planowanych 562,7 
kg wełny, wyprodukować 912,7 
kg czyli 350 kg wełny ponad 
plan.

M. Faliński

(Dokończenie ze str. 1)
Oświadczamy, że wszystkie 

nasze siły skupimy pod sztan­
darem walki o pokój, postęp 
1 braterstwo ludów, której prze 
wodzi wielki Związek Radziec 
ki i jego genialny wódz — 
Chorąży pokoju — Józef 
Stalin.

Przyrzekamy, że idąc za 
wskazaniami naszego ukocha­
nego Prezydenta Bolesława 

Bieruta Jeszcze szybciej 1 
Jeszcze ofiarniej będziemy bu 
dowaó, nasz Plan 6-Ietni, na­
szą socjalistyczną wieś — aby 
krzepły fundamenty naszej 
niepodległości, aby rosła w si 
łę nasza Ludowa Ojczyzna 
dla szczęścia ludu polskiego, 
dla umocnienia pokoju na ca­
łym świecie.”

W czasie obrad zebrani wie 
lokrotnie manifestowali na 
cześć sojuszu robotniczo - 
chłopskiego, na cześć władzy 
ludowej, na cześć Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotni­
czej i jej przewodniczącego 
Prezydenta RP towarzysza 
Bolesława Bieruta.

Gorącymi oklaskami wyra­
żali zgromadzeni swoie gorące 
uczucia przyjaźni dla bratnich 
narodów Związku Radzieckie­
go oraz uczucia miłości i 
wdzięczności dla Chorążego o- 
bozu pokolu wielkiego Stalina. 
gdv zabierający głos w dysku­
sji korespondenci chłopscy 
wskazywali- na wielkie osiąg­
nięcia Kralu Zwycięskiego So­
cjalizmu.

KRZYŻE ŹASŁUGI
— ZA OFIARNĄ PRACĘ
Na zakończenie obrad pre­

mier Józef Cyrankiewicz ude­
korował 8 wyróżniających się 
ofiarna praca korespondentów 
chłopskich, odznaczonych przez 
Prezydenta RP srebrnymi i 
brązowymi Krzyżami Zasługi.

Srebrne Krzyże Zasługi o- 
trzymadi: Jan Sikora były ro­
botnik awansowany na klerów 
nika agencji pocztowo-teleko- 
munikacyjnel w Runowie 
pow. Lidzbark — t-^-espondent 
„Nowel Wsi”. Zofia Jarosz, 
członkini spółdzielni produk­
cyjnej Dąbrówką w pow. Sa-

Rzecz jasna, że wojna w Korei, że próby rozszerzenia Jej 
stanowią poważną groźbę dla pokoju światowego. I stąd ko­
nieczność wzmożenia wysiłków w walce o zmuszenie agre­
sorów amerykańskich do zrezygnowania ze swych planów. 
Przed rokiem nacisk narodów zmusił ich do przystąpienia 
do rokowań rozejmowych. Nacisk narodów powinien dziś 
zmusić amerykańskich siewców dżumy 1 cholery do zaprze­
stania zbrodniczej agresji w Korei.

Pokojowe rozwiązanie problemu niemieckiego, położe­
nie kresu wojnie w Korei — oto dwa czołowe zagadnienia, 
którym poświecone sa obrady berlińskie sesji nadzwyczaj­
nej Swiatowe.1 Rady Pokoju. Ukoronowaniem wysiłków ludz­
kości w obronie pokoju byłoby zmuszenie podpalaczy świata 
do zaprzestania wyścigu zbrojeń, zmuszenie ich do zawarcia 
Paktu Pokoju. I dlatego sprawy te również będą przedmio­
tem berlińskich obrad Światowej Rady Pokoju.

Towarzysz Bierut, przeprowadzając na VII Plenum KC 
PZPR analizę sytuacji międzynarodowej, powiedział:

„Walka o pokój stała sie dziś potężnym ruchem ma­
sowym. ruchem ogólnoświatowym, rozwijającym się za­
równo w krajach niekapitalistycznych jak i w krajach 
kapitalistycznych, ruchem wciągającym w ogólny nurt 
walki narody kolonialne, gospodarczo zacofane I zależ­
ne, ruchem, w którym biorą udział ludzie różnych 
warstw społecznych, różnych poglądów, różnych ras, 
różnych wyznań. Jest to najszerszy, najbardziej masowy, 
najpowszechniejszy ruch społeczny, jaki istniał kiedy­
kolwiek”.
Sztab tego ruchu dziś w Berlinie opracowuje środki, 

które na obecnym etapie walki przeciwko podpalaczom świa­
ta uzbroją wszystkie narody, a w tym również naród polski, 
do Jeszcze skuteczniejszej walki o zwycięstwo sprawy po­
koju. R.

Rozszerzenie konfliktu 
koreańskiego 

stanowi groźbę 
dla powszechnego pokoju 
Oświadczenie premiera hinduskiego 

— Pandit Nehru

nać zbrodniczego zamachu na 
życie Gllberte Duclos.

Zwraca uwagę okoliczność, 
że również po przybyciu po­
licji, chuligani faszystowscy 
pozostali na miejscu, rzucając 
pogróżki pod adresem Gllberte 
Duclos.

Wiadomość o bandyckim na 
padzie na mieszkanie Jacaues 
Duclos, o zbrodniczej próbie 
zamachu na Je"-1 małżonkę 
oraz o hanlebnel roli policji, 
rozeszła się lotem błyskawicy 
po Paryżu, budząc powszech­
ne oburzenie i protesty.

BERLIN PAP. Jak donosi 
prasą zachodnio - niemiecka, 
władze okupacyjne w Niem­
czech zachodnich zezwoliły na 
wolna sprzedaż aketi naiwiek 
szego zachodnio - niemieckie­
go koncernu chemicznego 
„I. G. Farbenindustrie”, Stano 
wi to iawne naruszenie posta­
nowień układu poczdamskie­
go w sprawie demflitaryzacil 
1 denazyfikadi Niemiec. Za 
zgoda amerykańskich, brytyj­
skich i francuskich władz o- 
kupacvinvch. ten natwiekszy 
koncern zbro1eniowv Niemiec 
hitlerowskich, który brał czyn 
nv udział w przygotowaniu i 
prowadzeniu zbrodnicze! wol­
ny został „zrehabilitowany”, a 
właściciele koncernu, którzy 
inspirowali hitlerowska agre­
sję korzystają obecnie z pełni 
praw.

trzymali: Józef Głąb, członek 
spółdzielni produkcyjnej Za- 
rzarzvń w pow. Chodzież, Hen 
ryk Lamot, przewodniczący 
spółdzielni produkcyjnej „Prze 
łom” w Dębicy oow. Człuchów 
oraz Katarzyna Nawara z gro 
madv Pcim pow. Myślenice.

Udekorowanym korespon­
dentom zgotowali zebrani ser­
deczna owacje.

Obrady zakończono odśpie­
waniem „Międzynarodówki”.

dacych własnością indywidual 
na członków spółdzielni.

O wszystkie krowv troszczy 
sie oborowy Stefan Wieczorek, 
dawnie! 10-hektarowv gospo­
darz. „Gdy wstąpiłem do spół­
dzielni — opowiada on — już 
po rocznej, wspólnej gospodar 
ce otrzymałem po podziale do 
chodu m. in. 32 kwintale zbo­
ża i przeszło 3 tys. zł w gotów­
ce. Sprawiłem każdej córce 
wyprawę, a jednej nawet u- 
chowałem Jałówkę, syna zaś 
posłałem do szkoły zawodowej 
do Poznania. Mam jeszcze du­
że korzyści z działki przyzagro 
dowej. Mogę na niej uchować 
w roku 3 świnie na sprzedaż 
i dwie dla siebie, nie licząc ge 
si i drobiu".

Słuchaiac słów Wieczorka, 
Władysław Kamiński kiwa gło

Sztab obrońców pokoju 
obraduje
(Dokończenie ze str. 1)

Decyzje, Jakie poweźmie w sprawie wzmożenia walki o 
pokojowe rozwiązanie problemu niemieckiego Światowa Ra­
da Pokoju — najszersze i jedyne pełne przedstawicielstwo 
narodów — staną się dla setek milionów ludzi bojowym 
programem, staną się wytyczna, która prowadzić ich będzie 
do dalszej walki o zażegnanie niebezpieczeństwa, jftkim jest 
dla narodów amerykańsko-hitlerowski spisek.

Innym zagadnieniem, któremu obradujący w Berlinie 
przedstawiciele narodów poświęcą uwagę, jest sprawa toczą­
cej się już od przeszło dwóch lat wojny w Korei.

Amerykańscy napastnicy wszelkimi sposobami usiłują 
nie dopuścić do położenia kresu wojnie w Korei. Dlaczego?

Odpowiedzi na to pytanie udziela m. in. ich prasa. Dla­
tego, że wojna w Korei potrzebna im jest dla podsycania hi­
sterii wojennej w USA, potrzebna im jest dla forsowania ol­
brzymich budżetów zbrojeniowych, dlatego wreszcie, że Ko­
rea stanowiłaby dla nich wymarzoną bazę agresji przeciwko 
Chinom. Pragnąc za wszelką cenę przechylić szalę zwycię­
stwa na swoja stronę, uciekają sie do najohydniejszego orę­
ża — wojny bakteriologicznej, uciekają się do terrorystycz­
nych nalotów na miasta 1 wsie koreańskie. Nie rezygnują 
z myśli rozstrzygnięcia wojny na swoja korzyść, z myśli roz­
szerzenia działań wojennych na Dalekim Wschodzie, prze­
niesienia płomieni wojny na Chiny. Wyrazem tego sa choć­
by ostatnie prowokacyjne naloty amerykańskich bombow­
ców na elektrownie na rzece Jaluczian.

Lepiej jest żyć 
w spółdzielniach produkcyjnych 

— mówią chłopi krakowscy po zwiedzeniu 
gospodarstw zespołowych w woj. poznańskim

„Uczcimy Święto 22 Lipca 
wyprodukowaniem 350 kg wełny 

ponad plan“

Zniesienie kontroli cen
— nowym ciosem 

godzącym 
w klasę robotniczą USA 

NOWY JORK (PAP). Izba 
Reprezentantów USA wypowie 
działa się za przedłużeniem mo 
cy obowiązującej ustawy „o 
produkcji na rzecz obrony” z 
poprawkami, które faktycznie 
od dnia 30 czerwca br. zno­
szą kontrolę nad cenami 1 wy­
sokością komornego, zachowu­
jąc Jednocześnie jeszcze na Je 
den rok kontrolę płac. Nie li­
cząc się z faktem, że komor­
ne w Stanach Zjednoczonych 
Jest wyjątkowo wysokie i czę­
sto pochłania 30 proc, zarob­
ków, Izba Reprezentantów 
przyjęła poprawkę, która zno­
si kontrolę nad wysokością ko­
mornego z dniem 30 września 
br. z wyjątkiem komornego w 
ważnych okręgach obronnych 
1 w tych wypadkach, kiedy wla 
dze miejscowe specjalnie będą 
o to prosić, z tym Jednak, że 
kontrola ta będzie zachowana 
tylko do 1 marca 1953 roku

Uchwała Izby Reprezentan 
tów, godząca w klasę robotni 
cza, leży w interesie wielkiego 
kapitału, zwłaszcza krajowego 
jwiązku przemysłowców.

MOSKWA (PAP). Jak do­
nosi z Delhi agencja TASS, 
premier rządu hinduskiego, 
Nehru, oświadczył w dniu 29 
czerwca br. w parlamencie: 
„Rząd hinduski nie popiera by 
najmniej działań wojennych 
prowadzonych w Korei. Prze­
ciwnie rząd hinduski pragnie 
gorąco, ażeby działaniom tym 
położony został kres 1 aby o- 
slągnlęto porozumienie w spra 
wie przerwania ognia, co do­
prowadzi do uregulowania róż 
nych zagadnień związanych z 
tym problenem”. „Każde e- 
wentualne rozszerzenie zasię­
gu tych działań wojennych — 
podkreślił premier Nehru — 
kryje w sobie groźbę dla pow 
szechnego pokoju”.

Rząd hinduski — powiedział 
Nehru — Jest zaniepokojony

WARSZAWA PAP. Przebywające w województwach za­
chodnich wycieczki chłopów z województw centralnych, po­
łudniowych i wschodnich zwiedzają zakłady przemysłowe, 
fabryki, huty. Zwiedzając spółdzielnie produkcyjne liczni u- 
czestnicy wycieczek przekonują się, że spółdzielcy żyja le­
piej niż gospodarze indywidualni, że zospołowa praca oraz 
wspólne pokonywanie trudności szybko wiodą wieś do do­
brobytu.

wa i mówi: „Zle myślałem o 
wsDÓlnei gospodarce, bo prze­
cież ia nie “—o tak’oh docho­
dów z 4 ha. iak wv ze swei 
działki przyzagrodowe). na 
którei możecie tvle świń ucho 
wać. Przekonałem sie. że nrzez 
spółdzielnie produkcyjna moi 
na dojść do dobrobytu. Gdy 
tylko wrócę do swojej groma­
dy. opowiem sąsiadom o wa­
szych oslaenieciach. Trzeba be 
dzie Pomyśleć o wspólnej go­
spodarce".

Przeszło 20 soółdzielnl zwie­
dzili chłopi krakowscy w cza­
sie swego trzydniowego poby­
tu na Ziemi Wielkopolskie!, 
wszędzie serdecznie przyjmo­
wani.

Faszyści francuscy usilowa*i dokonać 
zbrodniczego zamachu 

na życie małżonki Jacques Ducos
PARYŻ (PAP). W nocy z 

28 na 29 czerwca br. dokona­
no zbrodniczej próby zamachu 
na życie Gllberte Duclos. mał­
żonki bezprawnie uwięzionego 
przez rząd Plnay‘a sekretarza 
Francuskiej Partii Komunisty­
cznej Jacąues Duclos.

Faszystowscy bandyci usiło­
wali wyłamać bramę domu, w 
którym znajduje się mieszka­
nie Duclos w Montreull. Jedy­
nie dzięki zabarykadowaniu 
bramy od wewnątrz i dzięki 
Interwencji sąsiadów, bandyci 
faszystowscy nie mogli doko-

Szybko postępują 
prace przy budowie 
Pałacu Kultury iNauki

WARSZAWA. (PAP). Tem. 
po pr."<? na placu budowy Pa­
łacu Kultury i Nauki stale 
wzrasta. Ktidzieccy botnicy 
przystąpili już do układania 
zbrojeń płyty fundamentowej 
pod wysokościową cześć Pała­
cu. Obok wykopu n; u-zodze- 
niach pomocniczych robotnicy 
montują dalsze elementy zhro* 
jeń dla konstrukcji żelbeto­
wych pod fundamenty.

W ostatnich dniach całkowi­
ci zmontowano i oddano do u- 
żytku wielki dźwig portalowy 
nośności 12 ton. nrzy którego 
pomocy przenoszone będą po« 
szczególne e^menty konstruk­
cji Pałacu oraz inne materia­
ły budowlane.

Poza tym w dalszym ciągu 
na plac budowy Pałacu zwożo­
ne są duże ilości ma riałów 
budowlanych potrzebnych do 
budowy fundamentów gmachu.

Hitlerowscy zbrodniarze wojenni 
właściciele koncernu »I.G. Farbenindustrie« 

odzyskali pełnię praw



Walka o umocnienie spójni między miastem i wsią 
a zadania korespondentów wiejskich

Przemówienie członka Biura Politycznego KC PZPR wicemarszałka Sejmu R. Zambrowskiego 
wygłoszone na Krajowym Zjeździe Korespondentów Chłopskich w dn. 29. VI. 1952 r. w Warszawie

I tylko ten. który żerował 
niegdyś na ich nędzy i bezro­
bociu. dla kogo tani parobek 
bvł sprawa ważniejsza, niż si­
ła i postęp narodu. tv'lko chci­
wy zysków i panowania bvłv 
kapitalista i były obszarnik, 
kułak, spekulant mogą dziś 
marzyć o zerwaniu soóini mie 
dzv tvm naszym socjalistycz­
nym przemysłem a chłop­
stwem pracującym.

Widzimy wiec. ż» zagadnie­
nie soóini miedzy miastem i 
wsią nie iest bynajmniej czy­
sto gospodarczym zagadnie­
niem.

Państwo Ludowe, nasza Par 
tia. ZSL chce umocnienia spój 
ni. ale wokół tvch spraw toczy 
sie w każdej gromadzie ostra 
walka klasowa, bo kułactwo i 
jego zausznicy chcieliby. abv 
w stosunkach miedzy mia­
stem i wsią panowała nie spój 
nia, a rozdźwięk.

Dlaczego kułactwo i jego 
wspólnicy próbują dziś znów 
bardziej zuchwale żerować?

Dlaczego sprawa umocnienia 
soóini została z. takim naci­
skiem postawiona na VII Ple­
num KC PZPR?

W ostatnim okresie na sku­
tek rosnącej rozpiętości mie­
dzy wzrostem przemysłu a o 
wiele wolniejszym tempem roz 
woju rolnictwa wystąpiły po­
ważne trudności w zaopatrzę- # 
niu ludności miejskiej w pro­
dukty spożywcze i przemysłu 
w surowce rolnicze.

Nadmierne pozostawanie w 
tvle produkcji rolniczej za 
przemysłem ilustruje fakt, że 
w roku bieżącym w stosunku 
do roku 1949 plan przewiduje 
wzrost produkcji' przemysło­
wej o 99 proc., czyli bez mała 
iei podwojenie, podczas gdy 
przewidywany wzrost produk­
cji rolniczej w 1952 r. w sto­
sunku do poziomu 1949 r. wy­
nosi tvlko 15 proc.

A wiec 99 p'roc. i 15 proc. — 
oto miara rozpiętości, jeżeli 
idzie o tempo rozwoju.

A jednocześnie z rozwojem 
przemysłu rośnie oczywiście 
zapotrzebowanie na produkty 
żywnościowe i surowce rolni­
cze. Wystarczy stwierdzić, że 
od 1946 r. do 1952 r. przyrost 
zatrudnienia w gospodarce po­
za rolnictwem wynosi 2.5 min 
osób.

Mamy wszelkie powody do 
dumv z dotychczasowych osiąg 
nieć w dziedzinie rozwoiu prze 
mvsłu. Tylko ludzie małodusz­
ni mogą poddawać sie agita­
cji wroga i z rozpietośoi mie­
dzy rozwojem przemysłu i roi 
nictwa wyciagaia wniosek, a- 
bv zahamować rozwój uprze­
mysłowienia kraiu. Takie wnio 
ski sa z gruntu sprzeczne z in­
teresem Polski Ludowej.

A więc po pierwsze — umoc 
nienie soóini jest konieczne. 
abv wzmagać rozwój naszego 
przemysłu, który iest podsta­
wa całej naszej gospodarki na 
rodowej, czyli również 1 rol­
nictwa. abv rozwijać uprzemy 
słowicnie kraju, które jest klu 
czem do stopniowej przebudo­
wy wsi w kierunku socjaliz­
mu.

W walce bowiem o umocnię 
nie sojuszu robotniczo-chłop­
skiego i kierowniczej w nim 
roli klasy robotniczej, w wal­
ce o socjalistyczna przebudo­
wę wsi — iak uczył tow. Sta­
lin — „Każda nowa fabryka, 
każdy nowy zakład przernysło 
wy jest nowa twierdzą w rę­
kach proletariatu, zapewniają 
cą mu kierowanie milionowy­
mi masami chłopstwa".

Po drugie — pilna koniecz­
ność umocnienia soóini. abv 
wzmóc tempo wzrostu produk 
cii rolniczej. abv w miarę moż 
liwości łagodzić nadmierne po 
zostawanie rolnictwa za prze­
mysłem — oto dlaczego z ta­
ka ostrością została postawio­
na sprawa umocnienia spójni

Po trzecie — trudności zao­
patrzenia. iakie wynikły z nad 
miernego pozostawania w tyle 
produkcji rolniczej, zostały 
jeszcze pogłębione przez kułac 
Iwo i zamożniejsze elementy

Obywatele i towarzysze!
Calv nasz naród, a przede 

wszystkim naiaktywnieisi i 
naibardziei uświadomieni lu­
dzie z klasy robotniczej i spo­
śród chłopstwa pracującego, 
znaiduie sie pod głębokim, nie 
odpartym wrażeniem referatu. 
k*órv przed dwoma tygodnia­
mi \yygłosił na VII Plenum 
KC PZPR przewodniczący Par 
tii. Prezydent Bolesław Bierut.

Referat ten zawiera olbrzy­
mie bogactwo myśli i wskazań 
odnoszących się do sytuacji 
międzynarodowej i dalszej wal 
ki o pokój, do sytuacji gospo­
darczej kraiu i w szczególno­
ści do zadań stojących przed 
naszym przemysłem. Central­
na cześć referatu towarzysza 
B.ieruta. poświecona sprawie 
umocnienia soóini miedzy mia 
stem i wsią w obecnym okre­
sie budownictwa socjalistycz­
nego. stanowi zasadnicza w v- 
tvczna rozwoju wsi w najbliż­
szym okresie i w dalszej per­
spektywie i dlatego też wy­
wołała na wsi polskiej naiżyw 
sze zainteresowanie. „Sprawa 
pogłębiania spójni miedzy kla­
sa robotnicza i chłopstwem — 
stwierdził tow. Bierut — jest 
zadaniem nie przejściowym, 
lecz zasadniczym, jest zada­
niem programowym naszej 
partii, a wiec wysiłki w kie­
runku pogłębienia tej spójni 
musza być nieustanne i trwa­
łe".

Należy uznać za szczęśliwa 
okoliczność, że zjazd wasz od­
bywa sie w 2 tygodnie po VII 
Pienum KC PZPR i że najak­
tywniejsi przedstawiciele wie­
le tysięcznej rzeszy korespon­
dentów wiejskich beda mogli 
tu naradzić sie. iak włączyć 
sie do pomocy w umacnianiu 
soóini miedzy miastem i wsią 
jako czołowego naszego zada­
nia.

W 1924 r. tow. Stalin tak oto 
scharakteryzował znaczenie 
CPÓiąj:

„Co to jest spójnia? Spójnia 
jest to stała więź, stała wymia 
na miedzy miastem a wsią, 
między naszym przemysłem a 
gospodarką chłopską, wymia­
na wyrobów naszego przemy­
słu i żywności oraz surowców 
gospodarki chłopskiej. Gospo­
darstwo chłopskie nie może 
żyć. nie może istnieć, nic zby­
wając na rynku miejskim żyw 
ności i surowców i nię otrzy­
mując w zamian niezbędnych 
fabrykatów i narzędzi pracy z 
miasta. Podobnie przemysł 
państwowy nie może się roz­
wijać. nie zbywając na rynku 
chłopskim swych wyrobów i 
n.e otrzymując ze wsi żywno­
ści i surowca"... (J. Stalin: 
Dzielą tom 6, sir. 244).

Wymiana towarów miedzy 
przemysłem a rolnictwem ist­
niała u nas oczywiście i przed 
tein, w Polsce przedwrzesnio- 
wei. Ale bvla to nie ta sama 
wymiana. W przemyśle gospo­
darzem bviv kartele, zagranicz 
ni wielcy kapitaliści, wymiana 
b>'ia w rekach handlarzy i ku 
laków. Wszystkie te pijawki 
większe i mniejsze nie myśla- 
łv o zaspokojeniu potrzeb chło 
pa czv robotnika — ich pobud 
ka była żadza zysków. A zysk 
mosdo dać również i zamknie­
cie wielu polskich fabryk, aże­
by produkty z pozostałych 
s rzedawać oo wyższej cenie. 
Bezrobocie, głód ziemi na wsi. 
słabość kraiu — oto iaki sku­
tek przynosiła ich gospodarka 
ich kartelowo - handlarsko - 
kułacki system stosunków mie 
dzv miastem a wsią.

Dziś przemysł polski, który 
wv.nienia swe produkty z poi 
skimi chłopami, iest własnoś­
cią całego narodu, a wiec i wła 
snościa milionów chłopów. Ob 
siuiruie on — w coraz bardziej 
rosnącym stopniu — potrzeby 
ludności pracuiacei i iei pań­
stwa. W przemyśle tvm pra­
cuje dwa miliony synów i có­
rek chłonskich. które przeszły 
doń w latach Polski Ludo­
wej.

tości między przemysłem i rol­
nictwem, trzeba okiełznać ku­
łactwo i wzmóc regulujący 
wpływ państwa ludowego w 
dziedzinie wymiany między 
miastem i wsią we wspólnym 
interesie klasy robotniczej i 
podstawowych mas chłopskich.

Walka o umocnienie spójni 
między miastem i wsią, to wal 
ka o uprzemysłowienie kraju, 
to walka o pokój i socjalizm. 
A uprzemysłowienie kraju — 
to najistotniejsze źródło dobro 
bytu wsi. Dzięki uprzemysło­
wieniu — zlikwidowane zosta­
ło przekleństwo przedwojennej 
wsi polskiej — problem „ludzi 
zbędnych", to jest bezrobot­
nych nigdzie nie rejestrują­
cych się i znikąd nie otrzymu­
jących żadnej zapomogi. 
Przed wojną burżuazyjni eko­
nomiści oceniali ilość „ludzi 
zbędnych’’, którzy napróżno szu 
kali zatrudnienia, na 6—8 mi­
lionów.

Dzięki uprzemysłowieniu — 
coraz bardziej rozwija się spój 
nia produkcyina między mias­
tem i wsią. W Polsce kapitalis 
tyczno-obszarniczej przoc:ętna 
ilość nawozów na 1 ha w czys­
tym składniku od 1930 do 1939- 
r. mgdy nie przekraczała 7 kg., 
w Polsce Ludowej osiągnęła 
w 1949'50 r. — 24 kg. Trzykrot 
nie wyższa niż w 1937'38 r. 
była też w 1951 r, produkcja 
maszyn rolniczych.

Obok produkcji maszyn zro­
dziła się u nas produkcja 
traktorów, która w dąwnej 
Polsce obszarniczo-fabrykan- 
ckiej nie istniała w ogóle. Pow 
stały Państwowe i Spółdziel­
cze Ośrodki Maszynowe, obsłu­
gujące połowę gospodarstw 
chłopskich w kraju.

Ilość traktorów w przelicze­
niu na 15-konne osiągnęła już 
35 tys,, ilość siewnikew w 
SOM-ach wzrosła w ciągu 
dwóch lat z 8 na 45 tysięcy, 
maszyn żniwnych z 2 na 50 ty­
sięcy, młocarń samoczyszczą- 
cyćłi z półtora na 27 tysięcy 
itd. Rozwija się, w tempie — 
przed wojną nieznanym, elek­
tryfikacja wsi, — liczha zelek­
tryfikowanych gromad osią­
gnęła już z górą 13 tys. Od 
kilku lat corocznie elektryfi- 
kuje się więcej gromad niż za 
całe 20-lecie rządów burżuazyj 
no-obszarniczych w Polsce 
przedwrześniowej. Poważną po 
moc okazuje Państwo I,udowe 
rolnictwu przez rozwój melio­
racji, przez wielokrotnie więk 
szą niż Drz.ed wojna produkcję 
nasion kwalifikowanych, przez 
pomoc paszową, przez wydat­
ną pomoc w rozwoiu hodowli, 
przez szybki rozwój kontrak­
tacji roślinnej upraw przemy­
słowych i technicznych.

Dzięki uprzemysłowieniu — 
wieś wyzbyła się ciężkiej tros­
ki. tak charakterystycznej dla 
okresu przedwojennego, o ry­
nek zbytu dla swoich produk­
tów i mało kto już na wsi pa­
mięta i rozum;e tak wymowne 
przed wniną pojęcie: „klęski 
urodzaju”.

Dzięki uprzemysłowieniu do 
konała się na wsi rewolucja 
kulturalna. Analfabetyzm któ 
ry w Polsce przedwrześniowej 
wynosił na wsi 27 6 proc., zos­
tał w zasadzie zlikwidowany, 
naprawdę powszechne na wsi 
stało się szkolnictwo podstawo 
we. jedna trzecią z eóra ucz­
niów w szkołach średnich i za­
wodowych stanowi młodzież 
wiejska, liczba uczniów ' rolni­
czych szkół średnich wzrosła z 
8700 w 19.36 37 do 57.556 w 
1050'51 r„ a liczba młodzieży 
chłopskiej studentów szkół 
wyższych wzrosła z 5 tysięcy 
przed wojną do 30 tysięcy. 
(Oklaski).

W nieznanych i nieosiągal­
nych nned wojna ilościach za­
czynają pojawiać się na wsi 
nowe kadry Inteligencji wiej­
skiej — nauczycieli i agrono­
mów. lekarzy i zootechników, 
mechaników i ekonomistów, 
księgowych, bibliotekarzy, świe 
tlicowych. Rośnie nowa ludowa

wsi. które żerując na trudno­
ściach usiłowały wyśrubować 
cenv wolnorynkowe na produk 
tv rolnicze, organizowały sabo 
taż kontraktacji i dostaw obo­
wiązkowych. próbowały naru­
szać. podważyć i lozbić spój­
nie miedzy miastem i' wsią.

„Nadmierna dy.snroporc.ia 
miedzy tenisem ro’—oju prze­
mysłu i tempem rozwoju rol­
nictwa — stwierdził tow. Bie­
rut na VII Plenum — pogłę­
biona na jesieni ubiegłego ro­
ku na skutek katastrofalnej 
suszy i zmniejszonej podaży ar 
tykułów rolnych, zaostrzyła 
trudności w zaopatrzeniu kla­
sy robotniczej. Na skutek 
znacznego wzrostu cen wolno­
rynkowych na artykuły roine, 
potęgowanego jeszcze przez 
rozwydrzoną spekulację 1 wro 
ga plotkę, nastąpił znaczny 
wzrost dochodów zamożniej­
szych chłopów kosztem uszczu 
pienia dochodów klasy robot­
niczej. Zamiast więc, aby w 
słusznym i uzasadnionym za­
kresie wieś, szczególnie zainte 
resowana w uprzemysłowieniu 
kraju, również przyczyniała 
sie do akumulacji socjalistycz­
nej (do udziału w środkach 
przeznaczonych na rozbudo­
wę gospodarki narodowej — 
uw. mówcy), zaznaczył sic pro 
ces odwrotny-przepompowywa 
nią części dochodów klasy ro­
botniczej do wsi, gdzie docho­
dy te głównie zasilały kuła­
ków i zamożniejszych średnia 
ków, dysponujących najwięk­
szymi nadwyżkami towarowy­
mi, część zaś osiadała w kie­
szeniach kapitalistów miej­
skich. którzy znów się ożywili 
i zaezeli obrasjać w tłuszcz. 
Kułacy żerowali przy tym na 
chwie.iności średniaka i wywo 
łując gorączkę spekulacyjną 
usiłowali zarazić ta gorączką 
średniaka. Te właśnie mane­
wry kułactwa w ostatecznym 
rachunku spowodowały sprzecz 
ne z całym sensem naszej po­
lityki sojuszu robotniczo-chłop 
skiego pewne skrzywienie w 
podziale dochodu narodowego 
na niekorzyść klasy robotni­
czej. ze szkodą dla Państwa 
Ludowego".

Czv iest w interesie mas 
chłopskich — gospodarzy ma­
ło i średniorolnych — to skrzy 
wienie w podziale dochodu na 
rodowego, ta szkoda dla Pań­
stwa i ta krzywda dla klasy 
robotniczej?

Nie jest, bo to skrzywienie 
bije w ich własne interesy — 
jako Polaków, jako obywateli 
Rzeczypospolitej Ludowej, ja­
ko ludzi pracy ciężkiej i uczci­
wej.

Bije w nich jako w Polaków, 
gdyż opóźnia dalszy rozwój na­
rodu, wzrost jego siły i jbgo 
niezależności od obcych kapi­
talistów.

Bije w nich jako w obywateli 
państwa ludowego, gdyż szko­
dzi jedności robotników i chło­
pów, która to jedność jest pod­
stawą wszystkiego, co już zdo­
był lud polski i tego, co buduje 
dla swej szczęśliwej przyszłoś­
ci.

Bije w nich jako w ludzi pra 
cy, gdyż uderza w zarobki mi­
lionów dzieci chłopskich, zatru 
dnionych w przemyśle w milio 
ny rodzin gospodarskich, czer­
piących z tej pracy swych dzie 
ci dodatkowy dochód pieniężny, 
bije w nich, gdyż otwiera po­
le żeru dla kułaków i handla­
rzy.

W interesie chłopów mało i 
średniorolnych jako ludzi pra­
cy, jako Polaków i jako obywa 
teli leży nałożenie uzdv roz­
zuchwalającym się kułakom, 
oczyszczenie rynku ze spekulan 
tów, uregulowanie stosunku, 
zwłaszcza *a odcinku wymiany 
towarów między miastem a 
wsią.

(Oklaski. 7. sali padają o- 
krzyki: „Niech żyje sojusz 
robotn iczo-chłopsk i' ’).

Aby więc umocnić spójnię 
między miastem i wsią i złago­
dzić skutki nadmiernej lozpię- 

inteligencja wiejska i wzrost 
ten z każdym rokiem będzie co 
raz większy. (Oklaski).

Wydatnie wzrosła pomoc le­
karska dla ludności wiejskiej.

Przed wojną było na wsi 68 
ośrodków zdrowia, dziś mamy 
ich na wsi 900. Wieś otrzyma­
ła trzy tysiące położnych, 500 
izb porodowych. Po raz pierw­
szy stworzona została szeroka 
sieć stacji pogotowia ratunko­
wego, obejmująca już dwie 
trzecie powiatów, pierwsze 6 
nowoczesnych, wybudowanych 
w Polsce Ludowej szpitali — 
stwierdził minister zdrowia dr 
Sztachelski na VII plenum — 
wzniesiono w powiatowych 
m:a stach, aby obsługiwały 
wieś.

Dobroczynny wpływ uprze­
mysłowienia kraju na położe­
nie gospodarcze i kulturalne 
podstawowych mas chłopskich 
można porównywać tylko z ta­
kimi przełomowymi wydarze­
niami na wsi polskiej, jak re­
forma rolna i likwidacja zadłu 
żenią w 1944 — 1945 r.

Uprzemysłowienie — to nie 
tylko źródło poprawy bytu 
materialnego i kulturalnego 
wsi polskiej na dzisiaj, uprze­
mysłowienie — to źródło siły 
i rozkwitu całego naszego kra­
ju, to rękojmia jego siły obron 
nej j bezpieczeństwa. f 

„Narody — mówił tow Bie­
rut — mogą bronić pokoju w 
święcie — jednocząc się, orga­
nizując i wzmacniając nieustan 
nie swe siły materialne, swe 
środki obrony, aby odpierać i 
sparaliżować zakusy imperia­
listycznych agresorów na ich 
niepodległość... Mamy jeszcze 
wielo poważnych niedomagań. 
braków, trudności, nie różami 
oczywiście usłane jest nasze 
życie, nielekka je«t nasza co­
dzienna praca. N!e szczędzi mm 
jeszcze życie wielu trosk, wici 
kie i trudne stoją przed nami 
zadania, ale jedno możemy po 
wiedzieć twardo: Polska prze 
stała być krajem b!edn.vm. bez 
bronnym i niezaradnym. (Okla 
ski). Daremne są nadzieje tych 
którzy licząc na naszą słabość 
szczerzą na nas grabieżcze 
zęby. Daremne są apetyty nie­
dobitków hitleryzmu i ich im­
perialistycznych włodarzy, któ 
rzy bredzą nieprzytomnie 
o naszych Ziemiach nad 
Odrą i Nysą. Minął 
i nie wróci nigdy wrzesień 
1939 roku, minęła i nie wróci 
hańba bezsilności naszego kra 
ju wobec najeźdźców. Darem­
ne są również marzenia wszel 
kich judaszów i wypędków 
emigracyjnych usiłujących han 
dlowsć najświętszym dobrem 
narodu polskiego, wysługiwać 
się najbezwstydniej podżega­
czom wojennym, przenikać do 
rolski w celach szpiegowskich 
lub dywersyjnych. Niejeden 
już stracił swój sprzedajny 
łeb przy tej robocie i czeka to 
niewątpliwie — wcześniej czy 
później — każdego judasza...” 
(Oklaski).
Olbrzymi plac budowy i potęż 

n« kuźnia nowych kadr — oto, 
co jest charakterystyczne dla 
oblicza naszego kraju, oto trwa 
łe fundamenty dla narastania, 
siły Polski Ludowej.

W roku 1951 nakłady inwe­
stycyjne państwa na nowe bu­
downictwo. maszyny oraz u- 
rządzenia wyniosły 25 miliar­
dów złotych, a więc 10 razy ty 
le. co podatek gruntowy i FOR 
razem wzięte na 1951 r.. w ro­
ku 1952 na inwestycje przezna 
czone są jeszcze większe sumy.

Jak Polska długa i szeroka 
w fabrykach i hutach wre ol­
brzymia praca. Bohaterscy 
górnicy nasi rozwijają współ­
zawodnictwo. aby coraz więcej 
fedrować węgla, aby zaspo­
koić rosnące potrzeby przemy 
słu, ludności, eksportu; hutni­
cy Walczą o szybkościowe wy­
topy, by więcej dać żelaza i sta 
li dla fabryk obrabiarek, ma­
szyn. konstrukcyj, wagonów, 
traktorów; robotnicy cemen­
towni walczą o większą produk 

cję. aby więcej dać cementu 
budującej się stolicy. Nowej 
Hucie, wsi polskiej ;robotnicy 
przemysłu chemicznego walczą 
o coraz większą produkcję na 
wozów, aby w znaczniejszej 
mierze zaspakajać potrzeby 
naszej wsi.

Każdy, kto obserwuje życie 
kraju nie może nie stwierdzić 
olbrzymiego napięcia wysiłku 
i pracy ze strony naszej boha­
terskiej klasy robotniczej. Ona 
tozprzede wszystkim dźwiga na 
swoich barkach ciężar uprze­
mysłowienia kraju. l

Są u nas wsie przodujące, da 
jące wspaniały przykład swej 
świadomości obywatelskiej, 
ofiarnej pracy, wysiłku dla 
podniesienia produkcji i wy­
pełniania swych obowiązków 
wcbec Ludowej Ojczyzny.

Jednak wieś jako całość po- 
zostaje wciąż jeszcze w tyle za 
ogromem wysiłku i ofiar, któ­
re dla dzieła uprzemysłowie­
nia składa klasa robotnicza, 
podnosząca wydajność naszych 
fabryk—mimo, że Jej warunki 
często jeszcze trudne, są w do­
datku utrudniane przez mach! 
nacje spekulantów wiejskich i 
miejskich. W jaki sposób pod­
nieść ten wkład do wspólnej 
sprawy, aby był godny naszej 
wsi, godny jej pięknych trady­
cji walki o Polskę Ludową?

W jakim kierunku należy 
działać, aby wzmóc ten wkład?

Aby umacniać spójnię, mię­
dzy miastem i wsią oraz 
wzmóc wkład wsi polskiej do 
dzieła uprzemysłowienia i 
wzrostu siły Polski Ludowej 
trzeba rozwijać działalność w 
czterech kierunkach.
Po pierwsze—trzeba doraźniej 

praktycznie uruchamiać wszy-j 
stkie rezerwy wzrostu produk 
cji rolniczej w indywidualnych 
gospodarstwach chłopskich, le 
piej wykorzystywać maszyny 
dostarczane przez przemysł, u- 
miejętniej stosować nawozy, 
których wciąż mamy jeszcze 
nie za wiele, dbać o to, ażeby 
np. województwa wschodnie 
Rzeczypospolitej starały się do 
ścignąć województwa zachod­
nie w rozpowszechnianiu siewu 
rzędowego, w uprawie roślin 
przemysłowych, rozwoju hodo 
wli trzody itd, i w ten sposób 
łagodzić nadmierną rozpiętość 
między :zybkiim rozwojem 
przemysłu i wolniejszym roz­
wojem rolnictwa.

W tej dziedzinie VII Plenum 
postawiło przed państwowymi 
organizacjami gospodarczymi 
oraz terenowymi radami naro­
dowymi zadanie wzmagania po 
mocy d'a chłopów pracujących 
w dziedzinie zaopatrzenia w na 
wozy, w maszyny i narzędzia, 
w materiały budowlane i meta 
lewe, a w szczególności w dzie 
dżinie okazywania pomocy pro 
dukcyjnej dla małorolnych, 
których gospodarstwa ulegają 
częściowemu zaniedbaniu w 
związku z tym. że ich właści­
ciele są zatrudnieni w prze­
myśle, oraz pomocy produkcyj 
nej dla chłopów pracujących 
w terenach jeszcze nieuprze- 
mysłowionych.

Ale jednocześnie poważne za 
dania w dziedzinie walki o 
wzrost produkcji rolnej stoją 
przed organizacjami społecz­
nymi, przed aktywem wiejs­
kim, przed korespondentami 
wiejskimi.

Po drugie — trzeba, aby ro­
sła towarowość produkcji rol­
niczej. aby olwiwlązkowe do­
stawy były w pełni wykonywa 
ne. aby rozwijać kontraktację, 
aby ze wszystkich swych zobo­
wiązań wolier Państwa każda 
wieś z honorem wywiązywała 
się. Ostatnie ustawy o kontrak 
tacji stworzyły korzystne wa­
runki dla tych chłopów, któ­
rzy podnoszą swą produkcję t 
— rzecz Jasną — będą powsta­
wały stopniowo również dogod 
nę warunki wolnej sprzedaży 
nadwyżek, które chłopom po­
zostaną po wywiązaniu się 
przez nich z dostaw obowlązka 
wych.

(Dalszy ciąg na str. ♦)



Walka o umocnienie spójni między miastem i wsią 
a zadania korespondentów wiejskich

Przemówienie członka Biura Politycznego KC PZPR wicemarszałka Sejmu R. Zambrowskiego 
wygłoszone na Krajowym Zjeździe Korespondentów Chłopskich w do. 29. VI. 1952 r. w Warszawie

(Ciąg dalszy ze str. 3)
Ale Jednocześnie stoi zada­

nie okiełznania kułactwa, ogra 
niczenia Jego spekulacyjnych 
zapędów, niedopuszczania do 
tego, aby kułak uchylał się od 
obowiązku dostaw lub podatku 
1 w ten sposób przerzucał cię­
żar na plecy małorolnych I 
średniorolnych.

Po trzecie — trzeba, ażeby 
rosła ilość naszych spółdziel­
ni produkcyjnych i ażeby rów 
nocześnle rosła siła gospodar­
cza każdej naszej spółdzielni, 
każdego POM-u, każdego 
PGR-u. Jest bowiem rzeczą 
bezsporną, że ani rezerwy 
wzrostu produkcji rolniczej, 
ani rezerwy wzrostu towarowo 
śct nie są w gospodarstwach 
indywidualnych wystarczające, 
aby zaspokoić w pełni stale 
wzrastające zapotrzebowanie 
na produkty żywnościowe oraz 
surowce rolnicze ze strony 
ciągle rozwijającej się liczeb­
nie ludności miejskiej i szybko 
rosnącego przemysłu. Jest też 
iasne, że wszystkie wysiłki 
’aństwa, cała pomoc przemy­

słu, pomoc klasy robotniczej 
nie może dać rolnictwu takiej 
siły, takiego dobrobytu dla 
chłopa 1 takiego ulżenia mu w 
ciężkiej pracy, Jakie da pomoc 
tegoż przemysłu przy równo­
czesnym stopniowym, ale co­
raz szerszym rozwoju spół­
dzielczości produkcyjnej. (Ok­
laski).

Jakie zadania stoją przed 
korespondentami wiejskimi w 
związku z wytycznymi VII Ple 
num KC PZPR?

Trzeba przede wszystkim, 
aby korespondent w pełni 
uświadomił sobie wagę 1 zna­
czenie swej prący.

Mówiłem o rewolucji kultu­
ralnej na wsi. Jednym z jej 
najbardziej wymowny cii prze­
jawów Jest olbrzymi wzrost 
czytelnictwa prasy.

Jak było przed wojną — 
charakterystyczne światło rzu­
cają „Pamiętniki chłopów".

Oto, co czytamy w „Pamięt­
nikach chłopów" wydanych w 
1936 r. o czytelnictwie prasy 
na wsi. 4-hektarowy chłop z 
pow. łomżyńskiego pisał: „Pre 
numerować tu nie ma sposobu 
1 nie wiem, kiedy będzie ten 
sposób**.

„Książek I gazet nie kupuję 
— mnie zupełnie nie stać" — 
donosił bezrolny chłop z pow. 
radomszczańskiego.

„Jeśli ktoś pismo jakieś pre 
numeruje, to na pewno składa 
się na to kilku, a nawet kilku­
nastu gospodarzy i to najczę­
ściej zalegają w prenumera- 
cie“ — pisała chłopka z pow. 
warszawskiego.

„Na wsi gazet nie znają... 
bo pierwsze, to głód zaspo 
koić** — pisał małorolny z opa 
towsklego.

W 1939 r. Jednorazowy 
nakład pism wynosił 900 tys. 
egz. Na wsi na 50-ciu miesz­
kańców przypadało jedno cza­
sopismo, a więc jedno czaso­
pismo na około 12 rodzin.

W 1952 r. Jednorazowy 
nakład pism i dzienników wy­
nosił 16 383 tys. egz., z tego 
na wieś idzie 5.2 min egz.

Same cyfry nakładów nie 
wyczerpują zagadnienia. Oto 
dane obrazujące stopień powlą 
zanla naszej prasy z masami.

W 194q roku z prasą współ 
pracowała 9-tysięczna armia 
ko-espondentów robotniczych 
1 chłopskich, w 1951 r. liczba 
ta wzrosła do 20 tys.

W 1951 r. do redakcji pism 
1 radia nadeszło ze wsi łącznie 
około 250 tys. listów. Tylko 
sama redakcja „Gromady** 
otrzymuje 6 tys. listów miesię­
cznie, „Przyjaciółka" 12 tys., 
a Polskie Radio około 500 li­
stów dziennie.

Chclałbym stwierdzić olbrzy 
mle znaczenie tych listów do 
czasopism w walce z wrogiem 
klasowym i biurokratyzmem, 
w uzdrawianiu naszego apara­
tu państwowego, w oczyszcza­
niu go od elementów obcych 1 
wrogich.

Chcę też stwierdzić, że nie­
jednokrotnie rady i sygnały za 
warte w listach do redakcji sta 
ją się bodźcem do podejmowa­
nia przez naczelne władze bar 
dzo istotnych decyzji państwo­
wych. W tym sensie można 
twierdzić, że w tvch 250 ty­
siącach listów wyraża się rów­
nież niejednokrotnie udział 
mas w rządzeniu Państwem.

Towarzysz Stalin silnie pod 
kreślał rolę korespondenta w 
związku z organizatorską rolą 
prasy:

„... Jest rzeczą Jasną, że mi­
mo całego znaczenia agitacyj­
nej roli prasy, jej rola organi­
zacyjna jest w chwili obecnej 
najbardziej aktualnym momen­
tem naszej pracy nad budow­
nictwem. Chodzi nie tylko o 
to, aby gazeta agitowała 1 de­
maskowała,, lecz przede wszy­
stkim o to, aby posiadała roz­
ległą sieć współpracowników, 
przedstawicieli 1 koresponden­
tów w całym kraju, we wszy­
stkich ośrodkach przemysło­
wych i rolniczych, we wszyst­
kich powiatach I gminach, aby 
nić od partii poprzez gametę 
biegła do wszystkch bez- wy­
jątku okręgów robotniczych 1 
chłopskich, aby wzajemne od­
działywanie między partią o- 
raz państwem z Jednej strony, 
a przemysłowymi i chłopskimi 
okręgami z drugiej było cał- 
kowitt**.

(J. Stalin: Dzieła, tom 5-ty, 
str. 284—285).

A Jeśli prasa 1 Jej korespon­
denci mogą odegrać tak 
Istotną rolę agitacyjną 1 orga­
nizacyjną — to spróbujmy u- 
szeregować najważniejsze zada 
nia prasy wiejskiej 1 jej kores­
pondentów w walce o umocnię 
nie spójni między miastem 1 
wsią, w praktycznej realizacji 
zasadniczych wytycznych refe­
ratu towarzysza Bieruta.

Trzeba — po pierwsze — 
aby korespondenci włączyli się 
w pełni w pracę nad wydoby­
ciem wszystkich rezerw, Jakie 
dają się uruchomić w naszej 
gospodarce chłopskiej, aby za 
pewnić wzrost produkcji w 
tych gospodarstwach.

„Nie mają racji towarzysze
— pisał towarzysz Stalin — 
(okrzyki z sali: Niech żyje Cho 
rąży Pokoju towarzysz Stalin
— niech żyje pokój na całym 
świecle — oklaski) w 1928 r., 
czyli na rok przed kolektywlza 
cją — którzy twierdzą, że 
drobne gospodarstwo chłop­
skie wyczerpało możliwości 
swego dalszego rozwoju 1 że 
zatem nie warto mu dalej po­
magać. Jest to zupełnie niesłu­
szne. Indywidualne gospodar­
stwo chłopskie ma jeszcze nie 
mało możliwości rozwoju. Trze 
ba tylko umieć pomagać mu w 
realizowaniu tych możliwości**. 
(J. Stalin: Dzieła, tom 11, str. 
189).

Na wiosnę tego roku Rząd, 
Partia i ZSL postawiły przed 
całym aktywem chłopskim sze 
reg konkretnych zadań w ak- 
cli siewnej.

Rząd dostarczył gospodar­
stwom chłopskim więcej ziar­
na siewnego i sadzenia­
ków, więcej nawozów. Ale 
wskazał zarazem całemu 
aktywów’ na konieczność 
większej troski o ich roz­
prowadzenie, o przygotowanie 
sprzętu 1 maszyn do siewu, o 
upowszechnienie wiedzy rol­
niczej.

Hasło — pełny 1 terminowy 
zasiew — sprawą honoru każ­
dej gromady, walka o likwi­
dację odłogów — były realizo­
wane w olbrzymiej większości 
gromad.

I Jeśli wbrew kapryśnym I 
nienormalnym warunkom atmo 
sferycznym — spodziewamy 
się, że urodzaj zbożowych w 
tym roku będzie nie gorszy, a 
nawet nieco lepszy niż w zesz 
łym roku. — to widzimy w 
tym również skutek wzmożone­
go wkładu pracy aktywu par­
tyjnego 1 społecznego oraz na­
szej prasy w realizację walki 
o wzrost produkcji roślinnej.

Ne wolno ustawać w tej 
walce. Żniwa — winny dać wy 
sokle plony, winny być — u- 
wleńczenlem wysiłków całego 
roku.

Trzeba, aby nasza prasa 1 
jej korespondenci bili się o 
sprzęt zbóż w terminie, o wzo­
rowe wykonanie żniw przez 
PGR-y, o pełne wykonanie u- 
mów ze spółdzielniami przez 
POM-y, o maksymalną spraw­
ność traktorów i maszyn żniw­
nych, o zawarcie przez GOM-y 
Jak największej ilości umów z 
chłopami.

Trzeba, aby nasza prasa i 
jej korespondenci bili się o 
podorywki — niezmiernie waż­
ny zabieg agrotechniczny w 
walce o zachowanie w glebie 
wilgoci 1 przeciw chwastom.

Trzeba, aby bili się o maksi­
mum zasiewów poplonami 1 
zainteresowali się rozprowadzę 
nlem w GS materiału siewne­
go na poplony.

Po drugie — zadanie polega 
na tym, aby prasa i korespon­
denci wiejscy odegrali należ­
ną im rolę w walce o wzrost 
towarowoścl gospodarki chłop­
skiej, o wzrost regulującej ro­
li państwa ludowego w reali­
zacji twardego kursu na ogra­
niczenie spekulacyjnych i eks- 
ploatatorskich zakusów kuła­
ka.

Są to poważne zadania 1 
powstaje pytanie, Jak kores­
pondent może je realizować.

Kilka przykładów.
Wiadomo, Jak kułactwo sta­

ra się zohydzić w oczach chło­
pa system obowiązkowych do­
staw, Jak usiłuje organizować 
uchylanie się chłopów od do­
staw obowiązkowych 1 od kon­
traktacji.

Jest rzeczą ważną, aby ko-' 
respondent wyjaśnił chłopom, 
że powiązanie systemu obo­
wiązkowych dostaw z kontrak­
tacją i zniesieniem ograniczeń 
w obrotach wolnorynkowych 
nadwyżkami, które mu pozo- 
stają po wykonaniu dostaw o- 
bowiązkowych, Jest w Intere­
sie chłopów pracujących, sta­
nowi przykład połączenia in­
teresów osobistych chłopów 
pracujących z interesami klasy 
robotniczej i państwa ludowe­
go, a jednocześnie blje w ku­
łaka 1 w spekulację. Chodzi o 
to, aby w toku walki klasowej 
kształtować świadomość klaso­
wą chłopstwa pracującego 1 ze 
spollć siły przeciw kułakowi. 
Lenin uczył:

„Prawdziwe wychowanie 
mas nigdy nie da się osiągnąć 
w oderwaniu od samodzielnej 
politycznej, a zwłaszcza rewo­
lucyjnej walki samych mas. 
Dopiero walka wychowuje kla­
sę wyzyskiwanych, dopiero 
walka daje jej poczucie siły, 
rozszerza jej widnokrąg, rozwi 
ja zdolności, rozjaśnia umysł, 
wykuwa wolę**.

Chodzi wreszcie o to, aby 
prasa 1 korespondenci zwalcza­
li oportunistyczny, liberalny 
stosunek Jaki spotykać Jeszcze 
można w terenowych organach 
władzy ludowej do niewykony­
wania zobowiązań przez kuła­
ka 1 opornych chłopów.

Weźmy inny przykład. Wie­
my, że gdzieniegdzie elemen­
ty biurokratyczne wprowadza­
ją praktykę narzucania w dro­
dze nacisku chłopom kon­
traktacji upraw technicznych 1 
przemysłowych. Jasna sprawa, 
że taka biurokratyczna prakty­
ka nie sprzyja sprawie umoc­
nienia spójni i korespondenci 
winni- takich biurokratów de­
maskować i do redakcji o nich 
pisać.

Z drugiej strony nie wolno 
też tolerować sytuacji, gdy 
chłopi podpisują kontrakty, a 
potem ich nie wykonują.

Bardzo Istotną sprawą Jest 
obrona biedoty przed wyzy­
skiem kułackim 1 okazanie ma 
łorolnym pomocy produkcyj­
nej.

„Kułactwo jako klasa — 
mówi towarzysz Bierut — jest 
ostatnią redutą kapitalizmu w 
naszym kraju, wrogiem władzy

ludowej, a więc wrogiem nie 
tylko robotników 1 biedoty 
wiejskiej, ale I średniorolnego 
c. łopstwa, wrogiem całego lu­
du pracującego. Władza ludo­
wa przeszkadza mu wysysać 
siły żywotne z biedoty wiej­
skiej, ogranicza, wypiera ku­
łactwo z jego dawnych pozycji 
gospodarczych w produkcji i 
obrocie, dzięki którym umiało 
oddziaływać i podporządkowy­
wać sobie również i średnio­
rolnych chłopów. Nie wolno 
nam zamykać oczu na fakt, że 
kułactwo i dziś jeszcze stanowi 
na wsi poważną siłę gospodar­
czą, rozporządza bowiem du­
żym inwentarzem 1 dużymi 
nadwyżkami towarowymi, z któ 
rych ciągnie znaczne zyski. 
Dzięki temu uprawia w naj­
różnorodniejszych formach wy 
zysk chłopa mało i średniorol­
nego, usiłuje zająć dominują­
cą pozycję pośrednika — spe­
kulanta w obrotach między 
miastem i wsią, usiłując uzależ 
nić od siebie też średniaka".

Jak poważna Jest ta sprawa 
wskazują ostatnio opublikowa­
ne przez Główny Urząd Staty­
styczny cyfry o ilości bezkon- 
nych gospodarstw w Polsce, 
cyfry obliczone na podstawie 
spisu powszechnego w 1950 r.

Otóż, co wynika z tych na­
der ciekawych cyfr?

Na ogólna ilość 2.930.211 go­
spodarstw chłopskich w Pol­
sce licząc gospodarstwa iuż od 
10 arów, mamy 680.253 gospo­
darstwa od 10 arów do 2 ha. 
Z tvch 680.253’ gospodarstw 
640.000 to są gospodarstwa 
bezkonne. Czyli iak widzicie 
prawie 95 proc, w tei grupie 
do 2 ha to sa gospodarstwa 
bezkonne. Od 2 ha do 5 ha ma 
mv zaokraglaiac 919.000 i w 
tei liczbie 481.000 to sa gospo­
darstwa bezkonne. czyili 52 
proc, gospodarstw bezkonnych. 
Ogółem jeśli liczyć również i 
gospodarstwa w innych gru­
pach to na 2.930.000 gospo­
darstw w Polsce mamy 
1.255.000 gospodarstw bezkon­
nych.

Co wskazuia te cyfry? Te cy 
fry wskazuia na duże rozmia­
ry gospodarstw małorolnych 
w Polsce, w których nie opła­
ca sie trzymać konia. Ale te 
cyfry wskazuia jeszcze na co 
innego. One wskazuia na po­
ważne rozmiary wyzysku ku­
łackiego. bo przecież ta ziemia 
jest uprawiana przy pomocy 
konia, i w tych gospodar­
stwach do 2 te i w gospodar­
stwach do 5 ha i ten koń na j­
częściej pochodzi z gospodar­
stwa kułackiego. A kułak 1e- 
dvnie za zaoranie 1 ha każę 
sobie płacić 200 zł.

Stad wielkie zadania w dzie 
dżinie ograniczania tego wy­
zysku i w dziedzinie okazywa­
nia pomocy małorolnym i w 
formie organizowania pomocy 
sąsiedzkiej oraz pomocy GOM, 
wielkie zadania, które w tei 
dziedzinie stoia przed radami 
narodowymi i przed Samopo­
mocą Chłopaka i przed całym 
aktywem chłopskim — przed 
prasa chłopska, przed kore­
spondentami wiejskimi.

Po trzecie — poważna role 
ma do spełnienia prasa wiej­
ska i iei korespondent w wal­
ce o umocnienie organizacyjne 
i gospodarcze PGR-ów, POM­
ÓW i spółdzielni produkcyj­
nych, w walce o dalszy roz­
wój spółdzielczości produkcyj 
nej.

To jest sprawa decydująca, 
bo drobne gospodarstwa chłop 
skie nawet orzv najbardziej 
idealnym rozwoiu agrotechni- 
ki nie sa w stanie w pełni za­
spokoić potrzeb socjalistyczne 
go przemysłu i potrzeb ludno­
ści mleiskiei i wiejskiej, któ­
re to potrzeby niezwykle ro­
sną. , *

Wyższość gospodarki spół­
dzielczej. zespołowej nad indv 
widualna uiawnia sie iuż nrzv 
zwvkłvm połączeniu środków 
produkcji i siły roboczej. Mó­
wił kiedyś iuż o tym Karol

Bardzo dobre rezultaty dają 
również masowe wycieczki na 
szvch chłopów z województw 
centralnych i wschodnich w 
celu zapoznania sie ze spół­
dzielczością produkcyjna w 
województwach zachodnich. 
W wycieczkach tvch w tvm 
miesiącu wzięło udział około 
7 tysięcy chłopów, spółdzielnie 
nasze zrobiły na nich silne i 
dodatnie wrażenie. Okazało 
sie przy tvm, że w spółdziel­
niach naszvch wyrósł nowy 
aktyw — kobiet i mężczyzn, 
starych i młodych — ludzi bez 
reszty oddanych sprawie spół­
dzielczości produkcyjnej, ludzi 
nie wyobrażających iuż sobie 
powrotu do gospodarki indywi 
dualnej. Okazało sie. że w 
spółdzielniach naszvch zdąży­
ły już wyrosnąć spośród sa­
mych chłopów setki i tysiaęe 
agitatorów spółdzielczości pro 
dukcvinei i to agitatorów zna­
komitych. k’órzv potrafią zna­
leźć najbardziej zrozumiałe i 
przystępne dla chłopów argu­
menty za spółdzielczością pro­
dukcyjna.

To Jest, towarzysze, wielkie 
nasze osiągniecie, a przecież 
ta armia agitatorów spółdziel­
czości produkcyjnej spośród sa 
mych chkpów bedzie niewąt­
pliwie coraz bardziej rosnąć.

I wreszcie jeszcze jedno. 
Istotnym źródłem niedostatecz 
nego jeszcze rozwoiu spółdziel 
czości Produkcyjnej jest sto­
sunkowo słaby rozwój niż­
szych typów spółdzielni pro­
dukcyjnych.

Winę tu w dużej mierze po­
nosi aktvw terenowy, który 
nie zawsze dostatecznie liczy 
sie z dojrzałością mas chłop­
skich. którym przecież łatwiej 
jest zdecydować sie na niższe 
tvpv spółdzielczości produkcyj 
nei. niż na wyższe. Poza tym 
bvwa przecież niekiedy, że w 
gromadzie, w której powstaje 
spółdzielnia produkcyjna, brak 
iest większych zabudowań go 
soodarczych. brak większej o- 
bory czv stajni. Oczywiście, że 
w takich warunkach bardziej 
celowe iest założenie spółdziel 
ni produkcyjnej typu rolnicze 
go zrzeszenia spółdzielczego — 
RZS tzW. Ib, aby wspólnymi 
siłami budować oborę i staj­
nie i przechodzić potem na 
wvższv tvp.

Szeroka bazę dla stworzenia 
spółdzielni produkcyjnych mo 
Pa też .stworzyć umowy POM 
z gromada na określone prace, 
no. orkę, sprzęt, co szczegól­
nie podkreślił w swoim refera 
cie na VII Plenum towarzysz 
Bierut.

Takie umowy POM-u z gru 
nami chipów rmło i średnio­
rolnych o orkę i inne roboty 
przy ewentualnej czasowej lik 
widacii miedz na okres robót, 
umowy Przewidujące jedno­
cześnie ustalenie orz^z chło­
pów zasiewu jednakowej kul­
tury na wspólnym obszarze, 
mogą mieć doniosłe znaczenie 
dla przyśpieszenia tempa roz­
woiu spółdzielczości. (Padają 
okrzyki: Niech żvie Polska 
Zjednoczona Partia Robotni­
cza. która prowadzi masv ona 
cuiace do dobrobytu).

Takie umowv mają szczegół 
no znaczenie dla biedoty, dla 
gospodarstw bezkonnych.

Przecież POM za zaoranie 
1 ha pobiera orzv czasowym 
zaoraniu miedzy 72 zł, a kułaK 
iak iuż mówiłem, 200 zł.

Albo, gdv iuż mowa o ma­
łorolnych. Mówiłem, że gdzie­
niegdzie gospodarstwa małorol 
nvch ulegają częściowemu za­
niedbaniu. gdv gospodarze ich 
zatrudnieni są w przemyśle. Czy 
ni'’ iest w związku z tvm god­
ny spopularyzowania przykład 
spółdzielni produkcyjnej, pow 
stałei niedawno w pow. konec 
kim. składającej sie z samych 
kobiet, których mężowie za­
trudnieni sa w przemyśle. I lu 
dziom lżej i dochody wieksze.

(Dokończenie na str. 5)

Marks, że podobnie iak siła 
ataku szwadronu konnicy jest 
znacznie większa od sumv sił 
ataku, jaka zdollni sa rozwinąć 
poszczególni kawalerzyści, tak 
samo siła kolektywu znacznie 
przewyższa mechaniczna sumę 
sił poszczególnych pracowni­
ków.

Ale wyższość gospodarki ze­
społowej sPółdzielczei nad go­
spodarka indywidualna uiaw­
nia sie z cała siła po uzbroje­
niu iei w nowoczesna techni­
kę, w traktory i inne wielkie 
wydajne maszvnv. których nie 
można skutecznie wykorzystać 
w drobnotowarowvm gospo­
darstwie. a które w wielkim 
zespołowym gosond--stwie sta 
nowia znakomite ułatwienie 
w pracy i znacznie podnoszą 
iei wvdainość. (Oklaski i o- 
krzyki: „Niech żvia i rozwija­
ją sie nasze spółdzielnie pro­
dukcyjne*').

Mimo swej młodości nasze 
spółdzielnie produkcyjne osiąg 
nełv iuż powabne rezultaty.

Plony w naszych spółdziel­
niach. dzięki pomocy POM-ów. 
sa przeciętnie o 20 proc, więk­
sze. niż w gospodarstwach in­
dywidualnych. a mamy iuż 
prawie 600 spółdzielni produk 
cvinvch. w których plony zbóż 
przeciętnie sa wyższe niż 15 q, 
mamy 140 spółdzielni produk- 

■ cvinvch. w których plony prze 
ciętnie osiąga sie ponad 20 q.

W ciągu ostatniego roku po­
ważnie rozwinęła sie też w 
spółdzielniach hodowla bydła, 
trzody i owiec.

Chłopi w spółdzielniach pro 
dukcvinvch nie znają wyzysku 
kułackiego. W miarę organiza 
cvinego i gospodarczego umac 
niania sie spółdzielni produk­
cyjnych, rośnie majątek spół­
dzielczy i dochody spółdziel­
ców. Po zrobieniu pełnego o- 
brachunku gospodarczego w 
1500 spółdzielniach II i III ty­
pu okazało sie. że w 300 spół­
dzielniach produkcyjnych na 
1 rodzinę przypadało 20—30 q 
zboża, nie licząc dochodów pie 
nieżnych, a w 189 spółdziel­
niach produkcyjnych dochód 
na rodzinę wynosił ponad 30 q 
zboża, również nie (licząc do­
chodów pieniężnych. Dochody 
takie osiągają w spółdzielni 
produkcyjnej nie tylko chłopi 
średniorolni, ale również i ma 
łorolni. W spółdzielniach pro­
dukcyjnych nie ma oczywiście 
miejsca na problem bezkon­
nych. Biedota, która przystą­
piła c^o spółdzielni produkcyj­
nych, zamienia sie w ludzi do 
brze uposażonych.

W ciągu ostatniego roku mie 
liśmv nieuzasadnione zahamo­
wanie rozwoiu ilościowego 
spółdzielczości produkcyjnej. 
Był to z jednej strony wynik 
oportunistvcznego cofania sie 
aktywu terenowego przed 
trudnościami, które powoduje 
antvspółdzielcza agitacja ku­
łacka. Kułak jest oczywiście 
śmiertelnym wrogiem spółdziel 
czości produkcyjnej, bo dalszy 
rozwój soódzielczości produk­
cyjnej Pozbawi w końcu kuła­
ka wszelkich możliwości uprą 
wiania wvzvsku.

Zahamowanie rozwoiu spół­
dzielczości produkcyjnej było z 
drugiej strony skutkiem naru­
szania zasady dobrowolności, 
na skutek czego powstały 
gdzieniegdzie spółdzielnie sła­
be. cherlawe, działające odstra 
szaiaco na okodicznych chło­
pów. Szczególnie iaskrawo sła 
bości te występują na ziemiach 
starych.

Na 3362 spółdzielnie produk 
cvine — większość, bo 57 proc, 
znaiduie sie na Ziemiach Od­
zyskanych.

Toteż niewątpliwie dobrze 
sie stało, że większość uczestni 
ków wycieczek do ZSRR, któ­
re stanowią dla naszych chło­
pów olbrzymia pomoc i szkołę 
i pozostawiała na całe życie 
wspaniałe niezatarte wrażenie, 
pochodzi z gromad na zie­
miach starych.



W przyszłym roku też będę szedł 
w pierwszym szeregu...

— przodormicy pracy. Ob. 
Zygmunt Goszczyński w 
pierwszym szeregu manife­
stantów szedł jilż trzy razy. 
Pierwszy raz w 1950 r„ w 
pierwszym r ’ru Sześciolatki, 
kiedy wykonał plan w 210 
proc., drugi raz w 1951 r. — 
z odznaką „Przodownika Pra­
cy”, którą otrzymał za wyko­
nanie 340 proc, normy rocz­
nej.

Nigdy jednak święto to nie 
było dla niego tak uroczyste, 
jak w 3 roku łanu 6-letnie- 
go. Dopiero 2,5 roku upłynę­
ło od rozpoczęcia realizacji 
Planu 6-letniego, a on już ten 
plan na swoim odcinku pro­
dukcyjnym wykonał w 109,5 
proc. To był jego podarunek 
na urodziny towarzysza Bie­
ruta • • •

Klub racjonalizatorów przy 
Słupskiej Fabryce Mebli zrze­
sza większość pracowników 
oddziału nr 1. Wśród szeregu 
wniosków racjonalizatorskich 
i nowatorskich, dotyczących 
ulepszenia procesu obróbki li 
stew, blatów i oskrzyń znaj­
dują się także pomysły racjo­
nalizatorskie Goszczyńskiego, 
który uprościł mechaniczny 
system obróbki listew wycią­
gowych i w ustowych.

Gdy rozmawiałem o Go­
szczyńskim z sekretarzem od­
działowej organizacji partyj­
nej tow. Leperem i kierowni­
kiem oddziału, tow. Wostow- 
skim obydwaj stwierdzili: 
Zygmunt to wzorowy robot­
nik.

— Na wszystko starcza mu

Zygmunt Goszczyński. RZS Domisłaui przyspieszy 
remonty budynków gospodarczych

4.200 litrów mleka rocznie 
od każdej krowy wyprodukuje 

obora PGR Pakotolsko

Na przykładzie RZS Zawada
Repertuar kin

Kino „NOWA HUTA" „Nędznicy"— 
II seria — godz. 18 f 20.
Kino „MŁODA GWARDIA"—(Rokos 
sowo) — „Harry Smith odkrywa 
Amerykę" — godz 20
SŁUPSK
kino „POLONIA" — „Pani Derry" 
— godz 16. 18 1 20
BIAŁOGARD
Kino „BAŁTYK" — „Małżeństwo 
Katarzyny" — godz 18 1 20.
SZCZECINEK
Kin:, „PRZYJAŹŃ" — „Wołga — 
Wołga" — godz. 18 I 20
WAŁCZ
Kino . TĘCZA" — „Dwaj panowie 
F“ — godz. 18 f 20.
USTKA
Kino „DELFIN" — „Carmen z 
Hollywood" — godz. 18 1 20.
DARŁOWO
Kino „BAJKA" — „Wielki kon. 
cert" — godz 18 1 20.
POŁCZYN . ZDRÓJ
Kino „WOLNOŚĆ" — „Opowieść o 
prawdziwym człowieku" — godz 
20.
MIELNO
Kino „Nr 14" — „Człowiek bez 
jutra" — godz 20
USTRONIE MORSKIE
Kino „Nr 11“ — „Hojne lato" — 
godz 20

OGŁOSZENIA DROBNE

słuszne. Obecnie za rozrzuce­
nie 10 ton obornika przyzna- 
jemy Jedną dniówkę obrachun 
kową. Przy bronowaniu lekki­
mi bronami niektórzy wypraco 
wali po 2—2.5 dniówki obra­
chunkowej. Normę ustalili­
śmy za niską 1 dlatego musle- 
llśmy Ją zwiększyć. Za lekkie 
bronowanie 6 ha ziemi zapi­
sujemy teraz 1,2 dniówki obra 
chunkowej. Zarzad dba rów­
nież aby każdy spółdzielca co­
dziennie wiedział. Jaką wypra­
cował dniówkę obrachunkową 
dnia poprzedniego.

— Już nie wiele dni dzieli 
nas od żniw. Do kośby 1 sprzę 
tu wysokich plonów starannie 
przygotowujemy własne ma­
szyny 1 wozy. Do tego okresu, 
w którym dni decydują o owo­
cach całorocznej pracy, chce- 
my jak najlepiej przygotować 
się na każdym odcinku. Dla 
tego na najbliższym posiedze­
niu zarząd Jeszcze raz przeana­
lizuje aktualność I słuszność 
wszystkich norm pracy wyko­
nywanej w czasie żniw 1 ich 
stosunek przeliczeniowy do 
dniówek obrachunkowych. Wy 
ciągnięte wnioski zarząd po­
stawi pod dyskusję na następ­
nym ogólnym zebraniu człon­
ków. Zespołowo zrewidowane 
normy niewątpliwie będą mo­
bilizować wszystkich naszych 
spółdzielców do zwiększenia 
wydajności pracy w żniwach.

Załoga PGR w Świeszynie 
(»ow. Miastko) na naradzie w 
dniu 28 czerwca po omówieniu 
zadań tegorocznej akcji żniw- 
no-omłotowej oraz po zapozna­
niu się z apelem robotników 
PGR Morzyce i Nowy Dwór 
podjęła szereg zobowiązań pro 
dukcyjnych dla uczczenia Świę 
ta Odrodzenia. Na naradzie po 
stanowiono m. in. przyśpieszyć 
żniwa o 7 dni, wykonać siew 
poplonów w ciągu 3 dni, a pod 
orywki na obszarze 392 ha w 
18 dniach; zakończyć omłoty

Rokrocznie, kiedy załoga 
Słupskiej Fabryki Mebli wes­
pół z klasą robotniczą całej 
Polski uroczyście obchodzi 
Święto 1 Maja, na czele po­
chodu kroczy chluba zakładu

(Dokończenie ze str. 4)
Czvż nie iest iasne. że w 

przezwyciężeniu w'zvstkich 
słabości spółdzielczości Droduk 
cvinei 1 w uruchomieniu wszv- 
stkich dżwięni ’»1 '•o^wolu no 
ważną rolę do spełnienia ma 
orasa wieiska i iei korespon­
denci.

I na zakończenie, towarzysze 
i obywatele, od was, od kore­
spondentów w dużej mierze 
zależy, ażeby w tej walce c roz 
wój spójni chłop czuł, że tu 
idzie o jego przyszłość, jego na­
ród, o siłę jego Ojczyzny, o po­
kój dla jego dzieci. Trzeba na 
wsi wytworzyć gorącą, patrio­
tyczną atmosferę walki o wzmo 
żenie wkładu wsi polskiej do 
dzieła uprzemysłowienia kra­
ju 1 wzrostu sił Polski Ludo­
wej, a w związku z tym trze­
ba izolować kułaka od społecz­
ności chłopskiej, trzeba rozwi­
jać aktywność i inicjatywę bie 
doty chłopskiej, trzeba przezwy

dniówkę obrachunkową może 
zapewnić im w przyszłych la­
tach dobrze rozwinięta hodo­
wla. Bez zapewnienia jednak 
inwentarzowi odpowiednich po 
mieszczeń nie będzie można na 
leżycie jej rozwinąć. Dlatego 
też w Czynie Lipcowym spół­
dzielcy podjęli szereg zobowią 
zań remontowo-budowlanych: 
skrócą oni czas naprawy dachu 
i sufitu obory i stajni z 21 do 
14 dni; w ciągu 4 dni robo­
czych obiją deskami boki jed­
nej z 13 posiadanych przez

przystąpili zespołowo do sie­
wów. W ciągu 18 dni zaorali 
własnym sprzężajem 95 ha, a 
kłosowych obsiali 195 ha. 
Większość pracowała ofiarnie. 
M. In. tow. Głąb zasiewał 2 
metrowym slewnlklem do 4 ha 
dziennie. Byli Jednak 1 tacy, 
Jak Tadeusz Latoszek, którzy 
pracowali mało wydajnie 1 bez 
zapału. Młodzi spółdzielcy, bo­
rykający się z początkowymi 
trudnościami zespołowej gos­
podarki, nie potrafili wtedy 
właściwie zorganizować swej 
pracy. I Głąbowi i Latoszkowi 
za każdy dzień pracy zaplsywa 
no Jednakowo po dniówce obra 
chunkowej.

Równe ocenianie nierównego 
wkładu pracy stosowano bar­
dzo długo. Dopiero na ostat­
nim zebraniu rozrachunko­
wym, spółdzielcy ustalili nor­
my dla wszystkich niemal prac 
polowych 1 hodowlanych 1 Ich 
stosunek przeliczeniowy do 
dniówek obrachunkowych.

Tadeusz Latoszek, którego 
stosunek do spółdzielni w mię­
dzyczasie uległ zmianie, gło­
sował również za wprowadze­
niem norm pracy 1 zapisywa­
niem odpowiednich, w stosun­
ku do ich wykonania, dniówek 
obrachunkowych. W czasie Sie 
wu Wysokich Plonów nie opu­
ścił ani jednego dnia pracy. 
W kwietniu na 25 dni robo­
czych, wypracował 33,86 dnió 
wek obrachunkowych.

JAŃCZAK Władysław 
Feńkowo pow. Sławno 
zgłasza zgubienie tym­
czasowego dowodu toż­
samości wyd. przez Pre 
zydium Gminnej Rady 
Narodowej Dobra woj. 
Szczecin, karty meldun

Spółdzielcy RZS „Zwycię­
stwo’’ w Domisławie (pow. 
Człuchów) stając do ogarnia­
jącego całą 'Polskę Czynu Lip­
cowego zobowiązali się m. .in. 
skosić 20 ha koniczyny w 4 
dniach oraz przeprowadzić źni 
wa w 12 dniach, czyli 2 dni 
wcześniej niż planowano. Po­
stanowili oni również w ciągu 
2,5 dnia po ukończeniu kośby 
zbóż kłosowych dokonać pod- 
orywek na obszarze 110 ha, a 
w czasie żniw wymłócić 40 
proc, zbiorów żyta i 35 proc, 
pozostałych zbóż kłosowych.' 
RZS przyśpieszy w tym roku 
zasiewy jesienne na areale 67 
ha o 1 dzień. Przed terminem 
wykona się orki zimowe. W 
przewidzianym czasie członko­
wie spółdzielni sprzedadzą 70 
ton zboża Państwu, to jest o 
10 ton więcej niż w ub. roku. 
Podobnie na czas wywiążą się 
oni z obowiązku dostawy zleni 
niaków i zakontraktowanych 
roślin oraz z wszystkich zobo­
wiązań finansowych.

W ub. roku dniówka obra­
chunkowa w spółdzielni wynio­
sła 23,94 zł. w produktach i go 
tówce. W bież, roku spółdziel­
cy planują uzyskać znacznie 
większe dochody. Zdają oni so­
bie sprawę z tego, że wyższą

ciążąc wahania i wciągać do 
jedności z klasą robotniczy 
średniorolnych chłupów, trzo- 
ba, aby aktyw społeczny wal­
czył o jak najściślejszą więi 
między chłopstwem pracują­
cym a organami władzy ludo­
wej przeciw wszelkim wypacz* 
niom biurokratycznym w sto­
sunku władz do bolączek i po* 
Łrz»b pracujących chłopów.

A więc, towarzysze i obywa 
tele! ,

Nieście w masy i urzeczywist 
niajcie doniosłe wytyczne ref* 
ratu towarzysza Bieruta o U- 
mocnieniu spójni między mia­
stem i wsią i sojuszu klasy ro­
botniczej z pracującym chłop­
stwem.

Pamiętajcie że urzeczywist­
nienie tych wytycznych ozna­
cza pełne zwycięstwo socjaliz­
mu, siłę Polski, dobrobyt jej 
ludu pracującego! (Oklaski, 
wszyscy wstając skandują: 
Bierut).

System normowania prac 
wpłynął dodatnio nie tylko na 
Latoszka. Przodownicy bo­
wiem pracowali Jeszcze wydaj­
niej. Brygadier połowy tow. 
Stanisław Kwiecień. Pablch, 
Twardawa, Trzeciak, Majcher, 
Przybylski 1 inni wypracowali 
w czasie siewów po 2 dniówki 
obrachunkowe dziennie. Dziel­
nie sekundował lm Zygmunt 
Wojciechowski na spółdziel­
czym „Zetorze”. Również 1 
niektórzy opieszali spółdzielcy 
zakasali rękawy. Do pracy 
przystąpiło więcej kobiet. He­
lena Kolasa, mimo poważnego 
stanu, przygotowała sadzenia­
ki, a Kazimiera Kaszuba, mat­
ka małego dziecka, wyróżniała 
się przy sadzeniu ziemniaków. 
Udziałowi kobiet w pracach 
polowych spółdzielnia zawdzię­
cza przedterminowe zakończe­
nie sadzenia ziemniaków.
ZESPOŁOWO PRZEPROWA­
DZIMY REWIZJĘ NORM

— Zdajemy sobie sprawę — 
opowiada z_stepca przewodni­
czącego, tow. Głąb, — że nor­
my zaniżone lub zbyt wysokie 
ni zachęcają do pracy. Dlate­
go cały zarząd 1 członkowie 
przeprowadzają często rewlz- 
io norm pracy. Nie tak dawno 
za rozrzucenie 15—20 ton o- 
bornlka zapisywaliśmy 1.2 
dniówki obrachunkowej. W 
praktyce bkazalo się to nle-

SZWEDURSKA Eugenia 
Białogard zgłasza zgu­
bienie karty meldunko­
wej. 656-P

kowej, karty stanu cy­
wilnego. 654-P

nich stodół i przyprawią do 
niej wrota; do 20 września 
urządzą wnętrza w oberże 1 
stajni. W tym samym termi­
nie przebudują i urządzą wnę 
trze jednego ze zniszczonych 
budynków na chlewnię dla 10 
macior i 60 warchlaków. Celem 
terminowego wykonania uchwa 
lonych zobowiązań stworzono 
stałą brygadę budowlaną, w 
skład której wchodzą: Andrzej 
Nowak, Jan Guszta i Jan Czo- 
stek.

D. Róiycki

CIENKUSZ Jan zgłasza 
zgubienie dowodu toż­
samości konia. 6M-P

wszystkich zbóż do dnia 20 
grudnia. Wykopki przeprowa­
dzone zostaną w 2 dni, a siew 
zbóż ozimych 5 dni przed ter­
minem. Zobowiązano się tak­
że planowe orki zimowe na ob­
szarze 390 ha wykonać do dnia 
8 grudnia i w terminie odsta­
wić przewidzianą ilość zboża 
siewnego i konsumcyjnego oraz 
ziemniaków.

Do współzawodnictwa w wy 
konaniu podjętych zobowiązań 
wezwano załogę PGR Piaszczy- 
na. L. Kowalski

31 członków RZS w Zawa­
dzie, uprawiających najwięk­
szy areał gruntów spośród 
wszystkich spółdzielń produk­
cyjnych powiatu wałeckiego, 
wykonuje wiele różnorodnych 
prac, wymagających większe­
go lub mniejszego wysiłku. Do 
dokładnej 1 sprawiedliwej oce­
ny każdej z prac członków słu 
żą normy pracy 1 dniówki 
obrachunkowe. Ż jednej strony 
gwarantują one sprawiedliwą 
ocenę całorocznego wkładu 
pracy każdego członka dla 
obliczenia wysokości Jego u- 
dzlału we wspólnym docho­
dzie, z drugiej zaś, przyczynia 
Ją się do zwiększenia Jakości 
1 wydajności pracy.
SKOŃCZYLIŚMY Z RÓWNĄ 

OCENĄ NIERÓWNEJ 
PRACY

Wiosna 1950 r. była przeło­
mową w życiu chłopów zawadz 
kich, którzy po raz pierwszy

Brygadzista oborowy PGR 
Pakotolsko, tow. Stefan Wy­
socki, dla uczczenia urodzin 
towarzysza Bieruta 1 Święta 1 
Maja zobowiązał się zwięk­
szyć roczny udój od każdej 
krowy z planowanych 3.500 
do 4.000 litrów mleka.

Analizując na naradzie w 
dniu 27 czerwca wspólnie z 
aktywem gospodarstwa wyko­
nanie dotychczasowych zoho-

SOŁODUCHO Józef Zgla 
sza zgubienie karty 
meldunkowej wyd. 
przez Prez. MRN w 
Miastku. 65-655-PG

Przemówienie członka 
Biura Politycznego KG PZPR 

wicemarszałka Sejmu R. Zambrowskiego 
na Krajowym Zjeździe 

Korespondentów Chłopskich

Odpowiadamy na apel 
PGR Morzyce i Nowy Dwór

wiązań, tow. Wysocki stwier­
dził, że ze względu na spodzie 
wane w najbliższym czasie o- 
cielenia oraz polepszenie bazy 
paszowej. Istnieje możliwość 
dalszego zwiększenia mlecz­
ności krów. Dlatego też prag­
nąc godnie uczcić zbliżającą 
się 8 rocznicę wydania Mani­
festu PKWN przystąpił on do 
poszerzenia swojego zobowią­
zania 1 V II półroczu uzy­
ska od każdpj krowy po 
2,100 Itr., czyli w skali rocz­
nej uzyska od jednej krowy 
4.200 Itr mleka. Zobowiązał 
się on również uzyskać w tym 
roku 100 proc, ocleleń, za­
miast planowanych 80 proc. 
Jednocześnie wezwał do podję 
cia podobnego zobowiązania i 
współzawodnictwa brygadzistę 
oborowego Orłowskiego z 
PGR Dąbrowa oraz wszyst­
kich oborowych szczecineckie­
go Okręgu PGR.

W ślad za tow. Wysockim 
poszła cała załoga PGR Pako­
tolsko. Na zebraniu robotnicy 
podjęli wiele cennych zobo­
wiązań dla uczczenia Święta 
22 Lipca. W odpowiedzi na a- 
pel PGR Nowy Dwór zobo­
wiązano sle m. fn. zwiększyć 
plony buraka cukrowego 1 zle 
mnlaków. koszenie 1 zwózkę 
zbóż zakończyć 5 dni przed 
terminem, zwiększyć areał po­
plonów 7 30 ha do 50 ha i 
siewy tychże dokonać w prze­
ciągu 5 dni. podorywkę na pla 
nowanym obszarze 198 ha wy 
konać w 18 dniach, a omłoty 
wszystkich zbóż zakończyć do 
dnia 20 grudnia Zobowiąza­
no się również zakończyć wy 
kopki 4 dni -pr-ed terminem, 
zasiewy zbóż ozimych 6 dni 
wcześnlet 1 orkę zimową do 
dnia 10 grudnie. Brygada 
chlewni zwiększy przychówek 
od 1 maciory z planowanych 
11 do 13 prostat rocznie.

Robotnicy PGR Pakotolsko 
wezwali do wsnóhawodnfctwa 
załogę PGR Płaszczyce. z któ 
rą zawarli umowę o współza­
wodnictwie W umowie określo 
no dokładnie punktację za ter 
minowe wykonanie zobowią­
zania. „Trńikf współzawodni­
ctwa” zesłał” znhowtaT*n» do 
wzaiemniej kontroli co naj­
mniej raz w miesiącu.

Cz. W.

czasu — mówi tow. Leper. 
Od kilku lat należy do czoło­
wych przodowników pracy, 
jest aktywnym działaczem od 
działowej Rady Zakładowej, 
dużo czasu pośvdęca na pracę 
w klubie racjonalizatorów, za i 
muje się sportem i bierze 
udział w pracy zespołu arty­
stycznego.* * *

Brygadę stolarzy zastaję 
przy omawianiu realizacji zo­
bowiązań. Ozdobne teksty zo­
bowiązań 1 portrety Prezyden 
ta zawieszone nad każdym 
warsztatem świadczą o miło­
ści i przywiązaniu robotni­
ków Słupskiej Fabryki Mebli 
do tow. Bieruta. Korzystając 
z przerwy obiadowej stolarze 
podsumowują swoje osiągnię­
cia. Najlepiej z podjętych zo­
bowiązań wywiązał się ob. 
Goszczyński, podnosząc wydaj 
ność pracy z 166 proc, na 403.

Brygada zrealizowała także 
zobowiązania zespołowe, wy­
konując o 3 proc, normy wię­
cej niż w ubiegłym miesiącu. 
Dzisiejsza krótka odprawa 
robocza poświęcona jest także 
omówieniu stopnia przygoto­
wania warsztatów do systemu 
produkcji potokowej.

— Do „potokówki” — mó­
wi Goszczyński — przygotowa 
ny jestem w pełni. Mogę za­
cząć pracować nawet już od 
dziś. W dalszym ciągu zobo­
wiązuję się wypracowywać od 
300 do 400 proc, normy.

Słowom ob. Goszczyńskie­
go można śmiało wierzyć. Wy 
starczy przejrzeć statystykę 
wykonania przez niego pla-

Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA 
nr 10 przy ul Zwycięstwa.

♦ * *
MUZEUM — ul Armii Czerwonej 
Su—Wystawa — „Wielkie Budowle 
Komunizmu" i „Ormiańska SRR“ 
— Muzeum czynne we wtorki, 
czwartki, piątki 1 niedziele w godz. 
12—17.
„ppM KULTURY — ul 'zwycięstwa 

.stawa Poznańskiego Muzeum 
lffc/K-ologlczneg p. n. „Sztuka 
przedhistoryczna w pierwszych for 
macjach rozwoju społecznego" — 
czynna w godz. 11 — 19

• • •
Szkolenie praktyczne przysposo. 

hienia żeglarskiego w Ośrodku 
Sportów Wodnych w Mielnie odby. 
wa alę codziennie od godz. 16 do 
20 Dokładnych informacji udziela 
Zarząd Wojewódzki Ligi Morskiej 
w Koszalinie.• • •

Skoszarowane szkolenie pilotów 
organizuje od dnia 10 llpca rb. Za 
rząd Okręgowy Ligi Lotniczej. Zain 
teresowani winni zgłaszać się do 
Zarządu Okręgowego w Koszalinie

» » •
Wystawę prac amatorów - piasty 

ków organizuje w dniach od 15 do 
25 llpca br. Wydział Kultury Pre. 
zydium WRN Prace wyróżnione zo 
staną nagrodzone 1 skierowane na 
ogólnopolską wystawę w Warsza­
wie.

• • •
„Wodewfl warszawski" — komę, 

dlę muzyczną w 3 aktach Oozda- 
wy f Stępnia wystawi w- najbliż. 
szych dniach w Koszalinie amator­
ski zespół artystyczny ZS „Gwar, 
dla".

Zygmunt Goszczyński ze Słupskiej Fabryki Mebli 
wykonał zadania Planu Sześcioletniego

Ścisłe przestrzeganie norm i dokładne obliczanie 
dniówek obrachunkowych 

mobilizuje do lepszej i wydajniejszej pracy

nów produkcyjnych w ubie­
głych miesiącach: styczeń — 
309 proc., luty 382 proc., ma­
rzec 166 proc., kwiecień i 
maj po 403 proc.

Pod koniec narady brygada 
podejmuje. konkretne zobowią 
zania przyśpieszyć tempo przy 
gotowań do produkcji potoko­
wej i na cześć 22 Lipca pod­
nieść wydajność pracy o 5 
proc • • •

Gwizd syreny ogłasza ko­
niec przerwy obiadowej. 
Wszyscy stoją przy swoich 
warsztatach. W promieniach 
słońca lśnią białe blaty sto­
łów, błyszczą jasnobrązowe 
listwy. Co chwilę warsztat 
Goszczyńskiego opuszcza no­
wy, gotowy do użytku stół.

— Dołożę wszystkich sił — 
mówi Goszczyński, gdy opusz 
czam stolarnię — by na przy­
szły rok również iść w czo­
łówce 1-Majowego pochodu.

J. K.



W NR D

Młodzież Niemieckiej Republiki Demokratycznej z wici 
kim entuzjazmem uprawia nHjpiękniejszą gałąź sportu 
— szybownictwo.

Na zdjęciu: gotowi do startu — na szkolnym szybów 
ou „SG ' 38".

Twórczość Leonardo da Vinci 
jest własnością 

całej postępowej ludzkości 
Uroczysta akademia w Warszairie 

dla uczczenia 500 rocznicy urodzin 
wielkiego artysty i myśliciela

WARSZAWA PAP. W dniu 30 czerwca w sali Muzeum 
Narodowego w Warszawie odbyła się uroczysta akademia 
ku czci Leonarda da Vinci, zorganizowana przez komitet 
obchodu 500-ej rocznicy jego urodzin.
Na uroczystość, która zgro­

madziła liczne rzesze przedsla 
wicieii świata kulturalnego i 
organizacji społecznych, przy­
byli: minister Kultury i Sztu­
ki S. Dybowski, wiceminister 
Kultury i Sztuki Wł, Sokor­
ski, kierownik Wydz. Kultu­
ry KC PZPR — P. Hofman, 
przedstawiciele PAN oraz Pol 
skiego Komitetu Obrońców 
Pokoju.

W akademii wzięła udział 
bawiąca w Warszawie delega­
cja Włoskiego Komitetu Ob­
chodu 500-ej rocznicy urodzin 
Leonarda da Vinci: Mario Fa 
biani oraz dr Gaston Genzini.

Obecni byli również przed­
stawiciele korpusu dyploma­
tycznego, akredytowani w 
Warszawie.

Po zagajeniu akademii przez 
przewodniczącego, referat o 
wielkim geniuszu Renesansu

wygłosił dyrektor Państw. In 
stytutu Sztuki profesor UW 
J. Starzyński.

Następnie zabrał głos czło­
nek Komitetu Obchodu — J. 
Iwaszkiewicz.

W imieniu Włoskiego Korni 
tetu Obchodu 500-ej rocznicy 
urodzin Leonarda da Vinci> 
przemawiał Mario Fabiani.

Na zakończenie części ofi­
cjalnej akademii min. Kultu­
ry i Sztuki S. Dybowski do­
konał otwarcia urządzonej w 
związku z obchodem wysta­
wy, obrazującej wszechstron­
ną twórczość Leonarda da 
Vinci.

Niezwykle bogatą 1 staran­
nie przygotowaną część ar­
tystyczna akademii wypełniły 
utwory muzyczne i literackie 
(m. in. utwory Leonarda da 
Vinci) z okresu Renesansu, 
bądź związane z tym okresem.

Rząd de Gasperi‘ego 
odmówił wiz wjazdowych uczonym 

ZSRR, Polski i Węgier w związku 
K 500 rocznicą urodzin Leonardo da Vinci

RZYM PAP. Międzynarodo­
wa Konferencja uczonych i 
działaczy sztuki, która miała 
•ię odbyć we Florencji w koń­
cu czerwca br. w związku z 
pięćsetną rocznicą urodzin 
Leonardo da Vinci, została od 
roczona w myśl uchwały ko­
mitetu przygotowawczego, 
wskutek odmowy rządu włos­
kiego ' wydania grupie uczest-

Nowy sukces techniki 
radzieckiej

MOSKWA. (PAP). W za­
kładach im. Drugiej Pięciolat* 
ki w Leningradzie wyproduko 
wano nową, potężną maszynę 
do produkcji sztucznej skory.

Długość tej maszyny wynosi 
130 m. Przetwarzając odpadki 
przemysłu skórzanego oraz 
kauczuk syntetyczny, maszyna 
ta produkuje w ciągu doby 8 
ton sztucznej skóry. Składa się 
ona z kilkudziesięciu agrega­
tów połączonych w jeden łań­
cuch technologiczny. Praca ma 
szyny jest całkowicie zautoma 
tyzowana. Jej pracę kontrolu­
je zaledwie trzech robotników.
Robotnicy tych zakładów wy 

produkowali również pierwszą 
serię nowych maszyn do pro­
dukcji bibułek do papierosów, 
kalki i innych gatunków cien­
kiego papieru. W ciągu minu­
ty maszyna ta produkuje 120 
m papieru, a na dobę około 
7 ton papieru.

ników konferencji wiz wjazdo 
wych do Włoch.

Członkowie komitetu przy­
gotowawczego postanowili od­
roczyć termin zwołania konfe­
rencji, która, jak wiadomo bę 
dzie jedną z najważniejszych 
uroczystości dla uczczenia pa­
mięci Leonardo da Vinci, aże­
by — jak stwierdzają w swej 
uchwale —. „nfe wypaczać 
przez niczym nieusprawiedli­
wione wyjątki charakteru tej 
konferencji, która cieszy się jak 
najszerszym poparciem ze 
strony działaczy kultury naj­
rozmaitszych poglądów poli­
tycznych zarówno we Wło­
szech jak i w innych krajach”.

Komentując tę uchwałę, czło 
nek komitetu przygotowawcze­
go prof. Doninl pisze w dzien­
niku „Unita”, iż decyzja pozo- 
staje w związku z odmową rzą 
du włoskiego udzielenia wiz 
wjazdowych 11 uczonym 
ZSRR, Chin, Polski i Węgier, 
członkom Akademii Nauk i 
Akademii Sztuk Pięknych.

— Już nie po raz pierwszy
— pisze Donini — sprawujący 
rządy we Włoszech członko­
wie partii klcrykalnej, rozpra­
wiający głośno o swej „kul­
turze europejskiej” i o swym 
„chrześcijańskim uniwersaliz­
mie” spuszczają na granicy 
Włoch żelazną kurtynę, która
— jak twierdzą ich dzienniki
— istnieje rzekomo na grani­
cy krajów socjalizmu i demo­
kracji ludowej.

Adenauer domaga się zwolnienia 
wszystkich hitlerowskich 

zbrodniarzy wojennych
BERLIN PAP. Zachodnio - 

niemiecka agencja prasowa 
DPA donosi, że boński sekre­
tarz stanu Hallstein domagał 
się w czasie spotkania z Ache-, 
sonem w Berlinie zachodninv 
by zwolniono przedterminowo 
wszystkich hitlerowskich zbrod 
niarzy wojennych, prze­
bywających w więzie­
niach amerykańskich, angiel­
skich i francuskich. Hallstein

wysunął to żądanie na specjał 
ne polecenie Adenauera.

Ta sama agencja stwierdza, 
że Adenauer przywiązuje wiel 
ką wagę do zwolnienia b. ge­
nerałów hitlerowskich.

Generałowie, których zwol­
nienia dofnagał się Hallstein, 
mają objąć wysokie .stanowi­
ska w sztabie bloku północno­
atlantyckiego. Jak już podaliś­
my, w sztabie Ridgway’a za­
trudnionych zostało już 35 wy 
sokich oficerów hitlerowskich.

Imperialiści amerykańscy 
wkroczyli na drogę Hitlera 

która prowadzi do sromotnego upadku
Przemówienie Jakuba Malika w Radzie Bezpieczeństwa

rząd radziecki prowadzi kon­
sekwentnie i wytrwale walkę 
w obronie pokoju.

Nie udadzą się żadne próby 
zdyskredytowania wielkiego 
szlachetnego ruchu w obronie 
pokoju. Setki milionów uczci­
wych ludzi o różnych poglą­
dach 1 przekonaniach politycz 
nych. należących do różnych 
wyznań, do różnych ras 1 za­
wodów, podpisały Apel Sztok­
holmski, którego celem jest 
utrwalenie pokoju. Te setki 
milionów ludzi walczą w obro 
nie pokoju i pragną zapobiec 
agresji.

Kilka tysięcy kobiet nowo­
jorskich przybyło niedawno 
przed gmach ONZ w nadziei, 
że zostaną wpuszczone do tej 
„świątyni pokoju”. Jednakże

BERLIN (PAP). Jak do­
nosi agencja ADN, w Niem* 
czech zachodnich ludność ma­
sowo protestuje przeciwko 
przygotowaniom wojennym i 
domaga się jak najszybszego 
zawarcia traktatu pokojowego 
ze zjednoczonym państwem 
niemieckim.

Tysiące mieszkańców okręgu 
przemysłowego Nadrenii i 
Westfalii na masowych wie­
cach i zebraniach domagało się 
zawarcia traktatu pokojowego 
i potępiło militarystyczny „u- 
kład ogólny” podpisany przez 
Adenauera w Bonn. Przeciw* 
ko temu układowi protestowali 
także mieszkańcy Kolonii i So­
lingen. W licznych rezolucjach, 
uchwalonych na wiecach, lud­
ność tych miast wzywa depu­
towanych, aby sprzeciwili się 
ratyfikacji „układu ogólnego*’. 
Rezolucje podkreślają, że 
zbrodniczy spisek Adenauera z 
mocarstwami zachodnimi zwięk 
sza groźbę wybuchu nowej 
wojny i utrudnia pokojowe 
zjednoczenie Niemiec.

W Mannheim znaczna część 
mieszkańców zaprotestowała 
na wiecach przeciwko podróży 
gen. Ridgway’a po Niemczech 
zachodnich, wypowiedziała się 
za szybkim zawarciem trakta* 
tu pokojowego ze zjednoczo­
nymi Niemcami oraz potępiła 
wojenny „układ ogólny”.

Rośnie opór ludności
Niemiec zachodnich 

przeciwko wojennej polityce 
Adenauera

Dalszy pobyt 
w więzieniu 

zagraża zdrowiu 
Jaęąues Duclos

PARYŻ (PAP) „Izba oskar­
żeń” paryskiego sądu apelacyj 
nego wyznaczyła komisję lekar 
ską, która zbada stan zdrowia 
Jacąues Duclos i złoży sprawo­
zdanie o warunkach, w jakich 
przebywa on w więzieniu.

Lekarz jednego z paryskich 
szpitali dr Pierre Klotz ogło­
sił w dzienniku ,,1’Humanite’’ 
oświadczenie, w, którym doma­
ga się natychmiastowego zwol­
nienia Jawpies Duclos. „Nie 
trzeba być lekarzem — pisze 
dr Klotz — żeby zrozumieć do 
jakiego stopnia pobyt w więzie 
niu Sante jest niebezpieczny 
dla człowieka chorego na cu­
krzycę. Tylko natychmiastowe 
wypuszczenie Jaotiu.es Duclos 
na wolną stopę może zapobico 
pogorszeniu się jego stanu 
zdrowia”.

Żona Jacques Duclos — 
Gilberte oświadczyła, że stan 
zdrowia jej męża pogarsza się 
nieustannie.

W związku z tym „1’Htimani- 
te” wzywa naród francuski, 
by wzmógł jeszcze bardziej 
walkę o jego niezwłoczne zwot 
nienie z więzienia.

W całej Francji odbywają 
się nadal zebrania, wiece i 
strajki na znak protestu prze­
ciwko bezprawnemu aresztowa 
niu Jacęues Duclos, Andre 
Stila i innych patriotów fran­
cuskich.
Odrzucając wniosek Duclos 
prezydent Auriol obłudnie 
powołuje się na konstytucję 
którą gwałci rząd Pinaya

PARYŻ (PAP). D;’.«g 
nik „Figaro” ogłosił 
munikat kancelarii prezydenta 
Republiki, w którym prezydent 
odmawia uczynienia zadość żą­
daniu zawartemu w ostatnim 
liście Duclbs pod pretekstem, że 
nie może „interweniować w 
sprawie, która jest rozpatrywa 
na przez Rąd”, ponieważ „by­
łoby to sprzeczne z konstytu­
cją.”

W związku z tym dziennik 
„Liberation” pisze, że w swym 
liście Duclos nie domagał się 
bynajmniej, żeby prezydent 
Auriol zajmował się sprawą, 
którą rozpatrują władze sądo­
we. Przeciwnie — pisze „Libe­
ration” — Duclos domagał się, 
ażeby prezydent nakazał prze­
strzeganie postanowień konsty 
tucji, która została naruszona 
przez fakt bezprawnego are­
sztowania i przetrzymywania 
w więzieniu deputowanego do 
Zgromadzenia Narodowego.

Acheson w zachodnim 
Berlinie.

BERLIN PAP. W sobotę 
przybył do Berlina sekretarz 
stanu USA Acheson. Udzielił 
Instrukcji kierownikowi admi­
nistracji zachodnio - berliń­
skiej Reuterowi (SPD) 1 mi­
nistrowi bońskiemu Hallstcino 
wl w sprawie dalszego prze­
kształcania zachodniego Berli­
na w „miasto frontowe". Opu 
śett on lotnisko Tempelhof 
tłocznym wyjściem, nie chciał 
bowiem narazić się na to. że 
zachodni berlińczycy powitają 
go wrogimi demonstracjami.

Z Berlina Acheson udał się 
w dalszą drogę do Wiednia.

Dymisja rządu egipskiego
LONDYN PAP. Agencja 

Reutera donosi z Kairu, że w 
dniu 29 czerwca rząd IHlall 
Paszy podał się do dymisji. 
Król Famk przyjął dymisję 
rządu i powierzył misję utwo­
rzenia nowego gabinetu t. zw. 
„niezależnemu" — Sirry Pa­
szy.

Groźby i barbarzyńskie bombardowania 
nie złamią bohaterskiego narodu koreańskiego 
walczącego o wolność, niepodległość i pokój

PEKIN (PAP). Z Phenianu donoszą, że Centralna Ko­
reańska Agencja Telegraficzna ogłosiła komentarz na te­
mat zbombardowania przez lotnictwo amerykańskie najwięk­
szych koreańskich elektrowni znajdujących się daleko na za­
pleczu frontu i dostarczających prąuu wyłącznie ludności 
cywilnej.
Amerykańscy piraci powie­

trzni — stwierdza agencja — 
zbombardowali w bestialski 
sposób elektrownie wodne na 
rzekach Jaluczlan. Czangczun- 
gan, Puczhanczlan i Hoczhan- 
czian. Elektrownie te zaopa­
trywały w prąd wyłącznie lud 
ność cywilną. Dlatego też na­
leży stwierdzić, ż.e zbombar­
dowanie tych siłowni stanowi 
nową barbarzyńską zbrodnię 
Interwentów, której celem Jest 
próba złamania woli walki na­
rodu koreańskiego o wolność 
1 niezależność.

Ta nowa zbrodnia agreso­
rów — stwierdza dalej agen­
cja — pozostaje w bezpośred­
nim związku ze stanowiskiem 
delegacji amerykańskiej pro­
wadzącej w Pan m u nd żonie ro­
kowania w sprawie rozejmu w 
Korei.

Delegacja amerykańska o- 
trzymała z Waszyngtonu In­
strukcje, aby grała na zwłokę 
1 przedłużała rokowania w nie 
skończoność.

Jak podkreślił na Jednym z 
ostatnich posiedzeń w Pan- 
mundżonie przewodniczący de­
legacji koreańsko - chińskiej 
— gen. Nam Ir, Amerykanie 
nie chcą zakończenia działań 
wojennych w Korei 1 dążą do 
niebezpiecznego rozszerzenia 
konfliktu. Barbarzyńskie bom­
bardowanie elektrowni w Ko­
rei północnej miało m. in. na 
celu wywarcie nacisku na de­
legację koreańsko ■ chińską i 
zmuszenie tej delegacji do 
przyjęcia absurdalnych żądań 
wład7 amerykańskich. Gen. 
Nam Ir podkreślił z naci­
skiem. że te nikczemne próby 
wywarcia presji są z góry ska­
zane ną fiasko.

W z.akończeniu Centralna Ko 
reańska Agencja Telegrafie/.- 
na stwierdza, iż dwa lata 'woj­
ny w Korei dowiodły, że ani 
przy pomocy gróźb 1 prowo­
kacji podczas rokowań, ani 
przy pomocy bestialstw i bar­
barzyńskich prowokacji poza 
salą obrad, jak np. bombardo­

wanie obiektów cywilnych, a 
m. in. elektrowni w Korei pół­
nocnej,—imperialistom amery 
kańskim nie uda się złamać wo 
li walki narodu koreańskiego 
o wolność, niezależność i po­
kój. Naród koreański jest pe- 
ł:n niezłomnej wiary, że w 
walce o swą słuszną sprawę 
odniesie ostateczne zwycię­
stwo.

Amerykanie znowu 
przerwali rokowania 

w Panmundźonie
PEKIN PAP. Agencja No­

wych Chin donosi z Panmun- 
dźonu, że w dniu 27 czerwca 
br. przewodniczący delegacji 
amerykańskiej gen. Harrtson 
opuścił posiedzenie przedsta­
wicieli obu stron prowadzą­
cych/ rokowania w sprawie ro- 
zejniti w Korei I oświadczył, 
że delegacja Stanów Zjedno­
czonych przez trzy dni nie bę 
dzie obecna na obradach.

W związku z tym delegacja 
koreańsko-chlńska wystosowa­
ła do władz amerykańskich 
notę, w której stwierdza się, 
że delegacja amerykańska 
przewleka rokowania w spra­
wie roze|mu, przyczyniając 
się tym samym do dalszego 
przelewu krwi w Korei.

NOWY JORK PAP. Przemawiając 26 czerwca na po­
siedzeniu Rady Bezpieczeństwa, przedstawiciel ZSRR J. Ma­
lik podkreślił, że delegat amerykański Gross zajął stanowi­
sko wyraźnie prowokacyjne podczas dyskusji nad projektem 
rezolucji radzieckiej, wzywającej wszystkie państwa do pod 
pisania i ratyfikowania protokółu genewskiego, zakazujące 
go używania broni chemicznej i bakteriologicznej.
Następnie Malik podkreślił, 

że podczas całej dyskusji de­
legat amerykański usiłował po 
mniejszyć znaczenie protokó­
łu genewskiego i wyrażał się 
z wielkim lekceważeniem o 
tym protokóle. Jednak pod­
czas głosowania nad projek­
tem rezolucji radzieckiej 
Gross nie zdecydował się wy­
stąpić jawnie przeciwko rezo­
lucji radzieckiej i wstrzymał 
się od głosu.

Stanowi to jeszcze jeden do 
wód, że protokół genewski 
jest ważnym układem między 
narodowym. Nawet Hitler 
zmus7.ony był przestrzegać po 
stanowień protokółu genew­
skiego.

Pan Gross — oświadczył da 
lej Malik — stwierdził oficjał 
nie na posiedzeniu Rady Bez­
pieczeństwa, że założeniem po 
Utyki Stanów Zjednoczonych 
jest „pokój oparty na sile”. 
Należy przypomnieć, że to za­
łożenie było hasłem Hitlera i 
wszystkich faszystowskich a- 
gresorów. Hitler marzył o „ty 
siącletniej Rzeszy”, która mia 
ła powstać po dokonaniu pod 
boju całego świata przez nie­
mieckich faszystów. Hitler też 
perorował o „pokoju opartym 
na sile”, amerykańskie kola 
rządzące wkroczyły na drogę 
Hitlera: Nie powinny one za­
pominać, że jest to droga bar 
dzo niebezpieczna.

Następnie J. Malik podkre­
ślił. że od pierwszych dni ist­
nienia państwa radzieckiego

amerykańscy urzędnicy ONZ 
nie wpuścili tych kobiet do 
gmachu. Wobec tego kobiety 
zorganizowały wiec przed 
gmachem ONZ i wyłoniły de 
iegację, która udała się do Ra 
dy Bezpieczeństwa.

Stanowi to nowy dowód, że 
Stany Zjednoczone chcą uczy­
nić z ONZ, która powinna być 
organizacją broniącą pokoju 
— narzędzie agresji i wojny.

Chciałbym także zwrócić u- 
wagę — powiedział Malik — 
na przemówienie delegata bra 
zylijskiego, który stwierdził, 
że wszelka akcja zmierzająca 
do utrwalenia pokoju „służy 
celom propagandy radziec­
kiej”. Nie jest to ścisłe. Wszel 
ka akcja, zmierzająca do u- 
trwalenia pokoju, służy intere 
som międzynarodowego poko­
ju i bezpieczeństwa i odpowia 
da interesom wszystkich na­
rodów świata. Akcja taka jest 
sprzeczna tylko a interesami 
amerykańskich kół rządzą­
cych, które — jak to stwier­
dził oficjalnie pan Gross — 
opierają swą politykę na sile.

25 tysięcy górników 
strajkując w Belgii

BRUKSELA PAP. Jak dono 
si dziennik „Drapeau Rouge”, 
w zagłębiu węglowym Borina- 
ge i w innych rejonach pro­
wincji Hainaut rozpoczęło 
strajk 25 tys. górników, któ­
rzy domagają się poprawy wa 
runków pracy.
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